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CZĘSC URZĘDOWA.

N a j j a ś n ie j s z y  P a n  przychylnie do przedsta­
w i e n i a  J e g o  C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i  W ie l k ie g o  
K s ię c ia  Namiestnika Królestwa, upoważnić 
raczył p. o. D yrektora W ydziału oświecenia 
Michała Grabowskiego, do zasiadania w Radzie 
Administracyjnej K rólestwa, w przymiocie 
p. o. D yrektora Głównego Prezydującego w 
Komisji Rządowej W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego.

r. b., aż do dojścia do pełnoletności, sama w asy­
stencji opieki prawnej, kapitał zaś dopiero wten­
czas będzie mogła odebrać, gdy złoży Magistrato­
wi dowód pójścia za mąż lub skończenia 25 lat 
wieku pomimo nie pójścia za mąż; a w razie śmier­
ci przed dostąpieniem tych warunków, lecz po 
przyznaniu wyposażenia nastąpionej, wyposażenie 
to przejdzie na rzecz wylegitymowanych spadko­
bierców wyposażonej. — p. o. Prezydenta, Szam- 
belan Dworu J e g o  C e s a r s k o -K r ó l e w s k ie j  M o­
ś c i Z. Hr. Wielopolski. —  Naczelnik Kancelarji 
Luceński.

Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych. -  Kon­
sulat Jeneraluy Królewsko-Pruski zawiadomił, 
te z powodu okazania się księgosuszu w Króle­
stwie Polskiem, Regencja poznańska dla zapobie­
żenia wniesieniu tej zarazy do Prus, zaprowadziła 
następujące środki ostrożności:

1. Na granicy powiatów Ostrzeszewskiego (Schild- 
berg) i Odolanowskiego (Adelnau):

a) Nie będą wcale do Prus wpuszczane: bydło 
rogate, owce, kozy, psy i trzoda chlewna, a także 
■skóry świeże bydlęce i z innych zwierząt pocho­
dzące, rogi, łój nieprzetopiony, nadto mięso by­
dlęce, nawóz, pasza surowa, oraz wszelkiego ro­
dzaju sprzęty stajenne używane,

b) Nie będą również wpuszczaue: wełna suro­
wa, skóry suche, sierć (z wyjątkiem szczeciny), 
jeżeli nastręczą się powody do pry puszczenia, że 
produktu te pochodzą z miejsca zarazą dotknię- 
tego;

c) Z ludzi, mogą być wpuszczani bez dopełnie­
nia jakichbądź sanitarnych formalności, tylko 
tacy, którzy albo wcale nie byli w miejscach za- 
razą dotkniętych, albo jeżeli tam byli, nie mieli

t ił n i r j  a t f o m o ś c i  z  b y d łe m  c h o r e m .  C i
zaś którzy z pow ołania sw ego pozostają, w sty- 
czności z bydłem, jako to: handlarze bydła lub 
skór, rzeźnicy, garbarze i oprawcy, nie będą wpu­
szczani, a gdyby konieczność wymagała ich wpu 
s z c z e n i ą , — poddani będą starannemu oczyszczeniu 
pod nadzorem władzy tamecznej.

Wykraczający przeciw temu rozporządzeniu na­
rażają się na odpowiedzialność, za którą ozna­
czona kara dochodzi do dwóchletniego więzienia.

2. Środki zaś poprzednio zaprowadzone na gra­
nicy powiatu Pleszewskiego (Pleschener) i ogło­
szone u nas w Nr. 139 Dziennika Powszechnego 
z r b uległy obecnie tej modyfikacji, że trzoda 
chlewna i owce mogą być wprowadzane nietylko 
przez punkta graniczne wskazane w rzeczonem o- 
głoszeniu. ale także i przez punkt wchodowy przy 
przykomórku Robaków w powiecie 
położonym.

Magistrat Miasta Stołecznego Warszawy. — 
Miirater finansów Cesarstwa postanowił, iżby do 
czasu ostatecznego przejrzenia ustawy celnej, do­
zwolić sposobem próby w niektórych głównych Ko­
morach poniżej wyszczególnione ulgi w handlu 
przywozowym.

1. Na towary, obłożone cłem od wartości, nie 
żądać podawania oddzielnych deklaracij, znosząc 
jednocześnie i ustanowiony do przyjmowania tych 
deklaracij porządek.

2. Termin wyznaczony do wypuszczania z ko- 
mor towarów, obłożonych ciem od wartości, skró­
cić do dni trzech,— pozostawiając nadto komorom, 
w szczególnych zasługujących na wzgląd wypad­
kach, przywożone przez pasażerów tudzież przysy­
łane pocztą na imię osób prywatnych towary obło­
żone cłem od wartości, wypuszczać i przed upły­
wem tego ostatniego terminu.

3. W razie nadebrania cła przy ekspedjowaniu 
towarów, komory same mają władzę zwracania 
takowego do wysokości rs. 150.

Departament Handlu Zewnętrznego zawiadamia­
jąc o powyższem pod dniem 13 Lutego r. b. Nr. 
2066 Komorę Warszaw-ką, polecił, iżby przy 
wprowadzaniu w wykonanie wyszczególnionych 
w dwóch pierwszych punktach środków, zachowa­
ła następujące przepisy:

1. Wartość każdego towaru, obłożonego cłem 
od wartości, powinna być wykazana w deklaracji 
oddzielnie od innych towarów i koniecznie wyra­
zami (literami), w skutku czego co do przyjęcia 
deklaracji, czy będzie w niej wykazany sam tylko 
towar obłożony cłem od wartości, czy też łącznie 
z nim i inny towar należy postępować stosownie 
do art. 794 -  797 tom VI.

2. Po przekonaniu się o ilości towarów, obło­
żonych cłem od wartości, rewidujący obowiązani 
są w dniu rewizji przedstawić na posiedzeniu ko­
mory, przy deklaracji albo wyciągu z niej, po k il­
ka sztuk każdego gatunku towarów, a to iżby mo­
żna osądzić, czy jest w tej partji oznaczona rzeczy­
wista wartość onych. Te okazy winny być wysta­
wiane w sali posiedzeń dla obejrzenia przez w szy­
stkich urzędników , dwie doby, i je że li n ie będzie  
zaniesioną reklamacja przeciwko cenie towarów, 
oznaczonej przez właściciela tychże, w takim razie 
towary obłożone cłem od wartości winny być ekspe- 
djowane na trzeci dzień przez komorę.—
p. o. Prezydenta, Szambelan Dworu J eg o  C e s a r ­
s k o , K r ó l e w s k i e j  M o ś c i, Z. Hr. Wielopolski.— 
Naczelnik Kancelarji, Luceński.

Od tomskiej gminy miejskiej.
„ N a jm ił o ś c iw s z y  P a n ie !

Lud rosyjski, kiedy doszła do niego wieść o no­
wych zamachach przeciw naszej ojcowiźnie, po­
spieszył wynurzyć W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i , 
wiernopoddańcze ożywiające go uczucia.

I my obywatele wszystkich stanów miasta Tom­
ska, punktu środkowego oddalonej Syberji, ośmie­
lamy się ze czcią Wyrazić swe nieograniczone przy­
wiązanie do M o n a r c h y  i O j c a  naszego i nieogra­
niczone posłuszeństwo w wypełnianiu J e g o  mo­
narszej woli. My także składamy całe nasze mie­
nie na obronę tronu, wszechćałości i nietykalności 
drogiej naszej ojczyzny i gotowiśmy poświęcić ży­
cie, lecz ubolewamy, że znajdując się tak daleko, 
mogliśmy dotąd i możemy okazywać naszą gorli­
wość później od innych.

Zachowywa się w sercach naszych i przecho­
dzi od pokolenia w pokolenie wspomnienie, że 
W a s z a  C e s a r s k a  Mość, objeżdżając nie dającą 
się objąć wzrokiem ziemię rosyjską, uszczęśliwi­
łeś SwEMidostojnemi odwiedzinami i zachodni kra­
niec Syberji. Nie śmiemy myśleć żeby ciężar trosk 
i spraw rządowych, przy spełniających się za 
wskazaniem W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i wielkich 
i dobroczynnych przekształceniach, mógł dozwolić 
Ci,N a j j a ś n ik j s z y P a n ie ,przedsięwziąć tak dalekądo 
nas drogę, i przez to urzeczywistnić serdeczne życze­
nia i nadzieje całej różnoplemiennej ludności Syberji. 
Lecz błagamy, aby podobnie jak jasne słońce, oży­
wił rozległą wschodnią strefę cesarstwa, przyjazd 
jednego z członków N a j d o s t o j n ie j s z e g o  Domu. 
Wysoki gość spojrzawszy na byt i zamożność na­
szą, mógłby zaświadczyć że nazwa Syberji— „złote 
dno” wcale nie jest przesadzoną, a przekonaw­
szy się o naszych uczuciach, zapewniłby o silnej 
miłości naszej do W a s z e j  C e s a r s k i e j  Mości i że 
my, jak dzieci przywiązani jesteśmy do C i e b i e , 
O j c a  -  M o n a r c h y , Dobroczyńcy całego ludu ro­
syjskiego.

Jednomyślnie wznosimy do Najwyższego Boga 
gorące modły za C i e b i e , N a jm ił o ś c iw s z y  P a n ie , 
za cały N a j d o s t o j n i e j s z y  Dom, za szczęście i po­
myślność ojczyzny.”

(Następują podpisy.)

przez dekret zgromadzenia narodowego, w 
końcu zgodził się posłuchać danego mu roz­
kazu. Tymczasem, jak doniosła wczoraj de­
pesza z Marsylji, oddział ten rozwijając sztan­
dar rokoszu, zajął Nauplję, gdzie w skutku  
tego wysłany został okręt angielski. Do­
wódca eskadry angielskiej stojący w porcie 
pirejskim, zażądał od zgromadzenia narodo­
wego pozwolenia wysadzenia na ląd wojska 
znajdującego się na statkach, ze względów 
zdrowia, a nim żądane upoważnienie nadesz­
ło, razjuż  wyprowadzał wojska na ląd na 
wojskową przechadzkę.

Finansow y kom itet izby niższej wiedeń­
skiej rady państw a, odroczył swe posiedzenia 
na cztery tygodnie. Członkowie tegoż komi­
tetu, którzy m ają sobie poruczonc do w ypra­
cowania oddzielne referaty, umówili się, że 
wypracowania swe nadeślą na ręce prezydu­
jącego w komitecie, D ra Taschek do d. 20 
sierpnia i że zbiorą się na następne ogólne 
posiedzenie 24 t. m. N astępne ogólne posie­
dzenie izby niższej, jak  zapewniają, odbędzie 
się 3 lub 4 września.

Jeńcy meksykańscy, którzy już przyw ie­
zieni zostali do Francji, mają być internow a­
ni w prowincjach południowych, gdzie k li­
m at bardziej je s t zbliżony do klim atu m eksy­
kańskiego.

Cesarzowa francuzka m iała powrócić z Yi- 
chy do Saint-Cloud wczoraj lub dziś.

Królowa hiszpańska je s t obecnie w powa­
żnym stanie.

(Ind. b., Patr., W. Z.)

Pleszewskim

Magistrat Miasta Stołecznego Warszawy.— 
Celem uczczenia pamiątki obchodu w d. 5 (17)  
Października 1850 r. jubileuszu 50 letniej służby 
ś. p- J. O. Księcia Warszawskiego Hr. Paskiew icza  
Erywańskiego, Namiestnika w Królestwie Polskiem  
w stopniach oficerskich, Dozór Bóżniczy Okręgów
Warszawskich złożył za zezwoleniem Rządu w
B a u k u  Polskim kapitał rs. 3,750, jako wieczny 
fundusz przez gminę tutejszą Izraelitów z o ar do­
browolnych utworzony, z przeznaczeniem procentu 
co rok przypadającego na uposażenie jednej z pa­
nien niezamożnego stanu z tutejszego miasta, w d.
5 (17) Października, lub w razie przypadającego 
święta uroczystego Dworskiego, kościoła Chrze- 
ścjańskiego, albo w y z n a n i a  Mojżeszowego, w przed­
dzień święta, każdego roku przyznawać sję mające, 
koleją lat, raz kandydatce wyznania Mojżeszo­
wego, drugi raz kandydatce wyznania Chrze- 
ścjańskiego, z przyznaniem pierwszeństwa córkom
wojskowych. .

Ponieważ w roku bieżącym w dniu 5 ( l i )  Paź­
dziernika przypada święto wyznania Mojżeszowe 
go, przeto uposażenie z funduszu tego przyznane 
będzie d. 4 (1 6 ) tegoż miesiąca, które przypadnie 
kandydatce wyznania Mojżeszowego.

M agistrat więc podając o tem do wiadomości, 
informuje zarazem kandydatki pragnące korzystać 
z powyższego funduszu: iż winny zgłosić się pi­
śmiennie do Prezydenta miasta najpóźniej do dnia 
19 Września (1 Października) r. b. i złożyć na­
stępujące dowody swej kwalifikacji.

1) Świadectwo Warszawskiego Ober-Policmaj- 
stra, że tak rodzice kandydatki, jak i ona sama 
są stałymi miaszkańcami miasta Warszawy, i księ­
gami stałej ludności objęci. .

2 ) Świadectwo przez dwóch tutejszych wiaro- 
godnych w łaścicieli domów pod względem stanu 
ubóstwa i moralnego prowadzenia się kandydatki 
wydane — co do stanu ubóstwa przez Magistrat, a co 
do konduity przez władzę policyjną poświad-

c z o n e .  , ,  . , ,  j
3. Metrykę urodzenia na dowod, że kandydatka 

nie ma mniej jak lat 16, ani więcej nad 25 lat
wieku skończonych.

Uprzedza się w końcu, że  wyposażenie to me 
zaraz po przyznaniu wypłacone będzie, lecz u o o- 
wane zostanie w Bauku Polskim na procent, na 
imię i rzecz kandydatki, której przyznane, a wypo­
sażona tylko procent od sumy posagowej pobierać 
będzie z Banku, licząc od d. 5 (17) Października

Dyrekcja Ubezpieczeń.— Zawiadamia, że Główna 
Kasa Oszczędności z kantorem pomocniczym, 
w gmachu szkolnym, za Kościołem Ś-go Aleksan­
dra przy Alei Belwederskiej pomieszczonym,— w ty­
godniu upłynionym do dnia 1 4 ( 2 6 )  Lipca r. b. 
włącznie, wydała książeczek nowych 23, na któ­
re, tudzież na dawniejsze w 153 wnioskach, zło­
żono rsr. 1,218 kop. 30. Na żądanie zaś 114 
uczestników (prócz procentu rs. 48 kop. 85, nale­
żnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów), wy­
płaciła rsr. 5521 kop. 34  i umorzyła książeczek 
59. —  Przeto uczestników 18,201 posiada kapitał 
rs. 412,452 kop. 35 / %. Prezes Wierniewicz.—  
Naczelnik Kancelarji Słowiński.

Z Petersburga, 22 Lipca.
Przez Najwyższe dyplomy z d. 3 lipca (v. s.), 

Najmiłościwiej mianowani zostali kawalerami or­
derów : św. A n n y  1 - e j  k l a s y ,  jenerał-ma- 
jor, zostający przy armji kaukaskiej U elan- Kąco- 
Morgani; św . S t a n i s ł a w a  1 - e j  k l a s y ,  je- 
nerał-major, zostający przy armji kaukazkiej Ilas- 
san-Rek-Agaliarow.

Od irkuckiej gminy miejskiej.
„ N a jm ił o ś c iw s z y  M o n a r c h o !

I do nas, mieszkańców dalekiego Irkucka, do­
szły wieści o zamiarach wrogów naszych, grożą­
cych i prawom T w o im , M o n a r c h o , i pomyślności 
T w e g o  ludu, i całości naszej ukochanej ojczyzny 
Lecz przestrzeń, dzieląca nas od C ie b i e  —  źródła
szczęścia  i p om yśln ości Rosji, nie osłab ia  naszego  
przyw iązania do C ieb ie  i naszej m iłości dla współ - 
nej ojczyzny, której odległa nasza okolica stanowi 
część nieodłączną. Głęboko i silnie czujemy i ra­
dości i smutki T w e , N a j m ił o ś c iw s z y  M o n a r c h o , 
n pomimo odległości naszej od serca Rosji, blizkie 
są nam i drogie interesa ziemi rodzinnej, odrodzo­
nej, wyswobodzonej i wstępującej na drogę spo­
kojnego i wszechstronnego rozwoju społecznego, 
dzięki T w y m  mądrym i błogim planom.

Składając u podnóżka T w e g o  tronu wyrażenie 
pełnego czci przywiązania naszego do ukochanego 
M o n a r c h y  - Odnowiciela Rosji, błagamy Boga 
Wszechmocnego, ażeby On, w obec trudnej decy­
zji, jaką powziąć ma T w e  miłością wszystkich o- 
żywione serce, natchnął C i ę , ażebyś patrzał nie 
na liczbę wrogów naszych, lecz na słuszność T w e j  
sprawy i powszechny zapał całej ziemi rosyjskiłej, 
w poczuciu których leży T w a , M o n a r c h o , siła, 
T w a  potęga! A gdy nadejdzie czas złożenia 
na ołtarzu ojczyzny potrzebnych dla ocalenia jej 
godności i honoru ofiar, my, mieszkańcy miasta 
Irkucka, czynem dowiedziemy, że dawny duch ro­
syjski przechował się i na łonie dalekiej Syberji 
z takąż siłą, jak w innych częściach Rosji, i na 
pierwsze wezwanie ojczyzny, poświęcimy i życie, i 
mienie nasze dla T w e j , M o n a r c h o , ochrony, i dla 
obrony całości T w e g o  cesarstwa.

Ożywieni gorącą miłością ojczyzny i przeję­
ci uczuciami głębokiego przywiązania do C ie b i e  
i T w e g o  tronu, mamy szczęście być

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i wiernymi poddany­
mi, mieszkańcami irkuckimi.”

(Następują podpisy).

Najp oddań niejsze p isma.
Od szlachty homelskiej w gubernji 

mohylewskiej.
„ N a jm ił o ś c iw s z y  P a n ie !

W chwili, kiedy ze wszystkich krańców Rosji, 
przebiegały do podnóżka tronu oświadczenia uczuć 
przywiązania do M o n a r c h y  i ojczyzny od wier­
nych poddanych W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i , szla­
chta homelska z niecierpliwością oczekiwała na 
termin Najmiłościwiej wyznaczony do wyborów 
szlacheckich w mieście Homlu, żeby, jako cały 
stan, wyraziła Ci, N a j j a ś n i e j s z y  P a n ie , uczucia 
ją ożywiające.

Obecnie po otwarciu zgromadzenia, szlachta 
przedewszystkiem jednomyślnie postanowiła: za­
pewnić W a s z ą  C e s a r s k ą  Mość, że chociaż powiat 
homelski z swego położenia jeogr;.ficznego wszedł 
w skład gubernij zachodnich, gdzie niektórzy ze 
szlachty, niestety, wyrazili swe współczucie do 
rokoszu, to wszakże szlachta homelska bez różnicy 
wyznań, całą duszą jest przywiązana do Rosji i 
wiedziona uczuciami szczerej miłości i czci dla 
dla M o n a r c h y  - Przeksztalciciela, gotowa na 
pierwszy T w ó j , N a j j a ś n ie j s z y  P a n i e , rozkaz, po­
wstać na obronę wszechcałości ukochanej oj­
czyzny.

W a s z e j  C e s a r s k ie j  M ości

wierni poddani.”
(Następują podpisy).

Za te pisnia wynurzone zostało Najwyższe po­
dziękowanie.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
O j c o l n e  s p r a w o z d a n i e .

Czasopisma Courrier du Dimanche i Semaine 
universelle oświadczają, iż są upoważnione do 
zaprzeczenia rozpuszczanym pogłoskom, ja ­
koby rodzina nowego Króla Greckiego żąda­
ła zajęcia A ten przez wojska m ocarstw  opie­
kuńczych. D w ór duński zupełnie nie sta­
wiał podobnego żądania i °d jego przyjęcia 
nie czynił zależnym wyjazdu młodego K ró­
la do Grecji. Jerzy I-y  jedynie w towarzy­
stwie lir. Spoonek ma stanąć w Atenach w 
połowie września.

O statnie listy z Aten donosiły, że panowa­
ła tam  zupełna spokojność i że wojska, które 
zajęły stanowiskn pod Dafuo i Pentelikiem  
po ostatnich zaburzeniach, ruszyły na pro­
wincję. W ojska stojące pod Dafne, w ierne 
rządowi a dowodzone przez pułkow nika Co- 
rouaios, udały się do Missolungi nad zatoką 
P atraską  w Rumelji, gdzie naczelne dowódz­
two otrzymał jenerał Mamuri. Batalion Leot- 
zakosa wraz z arty lerją  stojący pod Penteli- 
iłiem, wyruszył ku Peloponezowi, gdzie na­
czelne dowództwo powierzone zostało pułko' 
wnikowi Smolencowi, i obozował pod Argos 
i Tripolicą. Leotzakos z początku stawiał o- 
pór, lecz w skutek zagrożenia, że wraz z ca­
łym oddziałem będzie wyjęty z pod prawa

Depesza p. Drouyn de Lhuys, ministra spraw 
zagranicznych, do księcia Montebello, ambasado­
ra (rancuzkiego w St. Petersburgu.

Paryt  17 Czerwca 1863 r.
Mości Książę! Odpowiedź gabinetu peters- 

burgskiego na równoczesne noty trzech dwo­
rów: francuzkiego, angielskiego i austrjac- 
kiego, przesłane z powodu wypadków w P o l­
sce, nie zawiodła oczekiwania naszego.

Oddając zupełną sprawiedliwość uczuciom, 
które nami powodowały, a które według sa­
mych jego wyrażeń nie mogą być obcerni 
żadnemu rządowi miłującemu ludzkość, nie 
wachał się on zapewnić nas, iż ten stan rzeczy 
napełnia go głębokim smutkiem i że gorąco 
praguie kres jego przyspieszyć. Odwołali­
śmy się do mądrości i zarazem do liberal­
nych zamiarów Cesarza Aleksandra, w ska­
zując właściwą porę wynalezienia w arun­
ków, pod jakiem i spokojność i pokój mogły­
by być przywrócone,tym, tak  doświadczanym 
przez los, a tak godnym współczucia zie­
miom. D wór rosyjski oświadcza nam, że nic 
lepiej nie odpowiada jego widokom i zgadza­
jąc się z mocarstwami co do wielkości złego, 
przyznaje, iż byłoby pożądanem, aby się po­
rozumieć względem środków7 zaradzenia ta­
kowemu. Wzywa on nas prócz tego, abyśmy 
się względem tego z nim porozumieli.

Nadeszła więc dla rządu cesarskiego i dla 
gabinetów londyńskiego i wiedeńskiego chw i­
la wym ienienia zdań co do drogi, jak ą  postę­
pować mają, aby dojść do celu wspólnych 
swych usiłowań i ożywiono duchem pojedna­
nia, k tóry  przewodniczył pierwszym ich k ro­
kom, zgodziły się na przedłożenie rządowi ro­
syjskiemu, jako podstawy układów, nastę­
pnych sześciu punktów;

1. A m nestji zupełnej i powszechnej;
2. Reprezentacji narodowej z atrybucjami 

podobnemi do tych, jak ie  były naznaczone 
konstytucją z dnia 15 (27) listopada 1815 r.;

3. M ianowania Polaków  na urzędy pu­
bliczne, tak  aby pow stała adm inistracja od­
dzielna narodowa, budząca zaufanie kraju;

4. Zupełnej i całkowitej wolności sum ie­
nia i zniesienia wszelkich ścieśnień staw ia­
nych wyznaniu katolickiemu;

5. W yłącznego używania języka polskiego, 
jako  języka urzędowego w administracji, są ­
downictwie i wychowaniu publicznem.

G. Ustanowienia systemu rekrutow ania re- 
gulalarnego i prawnego.

N iektóre z tych rozporządzeń, które pro­
gram ten obejmuje, Mości Książę, są już czę­
ścią planu, jak i sobie gabinet petersburgski 
zakreślił; inne zaledwo przewyższają korzy­
ści, jak ie  przyrzekł lub spodziewać się po­
zwolił; są one wszystkie tylko wyrazem naj­
prostszym pierwszych zasad sprawiedliwo­
ści, słuszności i odpowiadają warunkom  tra ­
ktatu  obowiązującego rząd rosyjski wzglę­
dem Polski. Mamy przeto błogą nadzieję, że 
propozyzje te nie wywołają ze strony gabi­
netu petersburgskiego żadnego zarzutu i że 
nie będzie się wachał przyjąć ich za podsta­
wę rozpraw.

Z drugiej strony wiadomo ci Mości Książę, 
że gabinety, odzywając się do Rosji, ulegają 
pobudkom ogólnego interesu; uwagi ludzko­
ści mają udział w uczuciu, k tóre niemi powo­
duje. Polska przedstawia w tej chwili widok 
bolesny. W  miarę przedłużania się walki,' 
nienawiść i wzajemne urazy czynią ją  tem 
krwawszą. Je s t zapewne życzeniem dworu 
rosyjskiego, aby ustały zajścia nieprzyjaciel­
skie, szerzące spustoszenie i żałobę, tak  w da­
wnych prowincjach polskich, jak  w K róle­
stwie. Dalszy ciąg tych nieszczęść podczas 
toku układów mógłby rozdrażniać obrady, 
k tóre powinny odbywać się spokojnie, jeżeli 
mają być użyteczne. Należałoby przeto po­
myśleć o tymczasowem uspokojeniu, opar­
łem na utrzym aniu wojennego statu quo, k tó ­
ry ogłosić byłoby rzeczą Cesarza Rosyjskiego, 
a który Polacy z swej strony winni zacho­
wać pod w łasną odpowiedzialnością.

Co do formy, jakąby układy przyjąć mia­
ły, rząd rosyjski sam dał przeczuć m yśl swo­

ją  w notach do trzech gabinetów. Uznał on 
w zupełności w depeszy swej do bar. Bud- 
berga, prawo mocarstw powołanych niegdyś 
do uregulowania systemu politycznego E u ­
ropy, zajmowania się zawikłaniami, któreby 
go mogły zamącić. Bardziej jeszcze był ja­
snym, odzywając się d i  bar. Btunnowa: „Jego 
Cesarska Mość,—oświadczył Ks. Gorczaków 
ambasadorowi rosyjskiemu w Londynie,— 
uznaje, że w szczególnem położeniu K róle­
stwa, zamięszania w niem powstałe mogą 
naruszać spokojność sąsiednich państw, po­
między którem i zawarte były w dniu 3 maja 
1815 r. osobne traktaty , mające rozstrzygnąć 
o losie Księstw a W arszawskiego, i że in tere­
sować mogą m ocarstwa podpisane na tran- 
zakcji ogólnej z d. 9go czerwca, w której za­
mieszczone były główne w arunki ty o t oso­
bnych traktatów ,"

G abinet petersburgski dał przeto z góry i 
dobrowolnie do zrozumienia, że przyjmie 
wspólność ośmiu mocarstw, które wzięły 
udział w akcie ogólnym kongresu wiedeń­
skiego. Chcąc sam odpowiedzieć usposobie­
niom, których pojednawczy charakter oce­
nia, rząd Jego Cesarskiej Mości gotów jest, 
co się jego tyczy, wziąść udział w tych obra­
dach, dać się reprezentować w konferencji, 
k tó rą stosownie będzie zebrać, jeżeli, jak  się 
spodziewamy, Rosja przystanie na zapropo­
nowane jej do przyjęcia podstawy trzech ga­
binetów. Szczęśliwi będziemy, jeżeli postano­
wienia Cesarza A leksandra odpowiedzą wiel­
kim  interesom, jakie polecić jego światłej 
opiece skłoniły nas słuszne a zarazem po­
tężne względy; gdyż kw estja ta, wyjęta z pod 
sądu siły, któraby ją  raz jeszcze rozcięła nie 
rozwiązując, weszłaby zaraz na drogę przy­
jaznych obrad, która jedynie jes t zdolną 
przygotować wreszcie rozwiązanie napróżno 
do dziś dnia poszukiwane, co jedynie byłoby 
godnem światła tej epoki, jak  również wspa­
niałomyślnych uczuć, jak ie  ożywiają wszyst­
kie gabinety.

Zechcesz Mości Książę, odczytać tę depe­
szę JO . Księciu Gorczakowowi i zostawić 
mu jej odpis.

Przyjm  Mości Książę, wyrażenie wysokie­
go mego poważania.

(podpisano) Drouyn de Lhuys.

Depesza wice-kanclerza Księcia Gorczakowa, 
do barona Budberga, ambasadora rosyjskiego 

w Paryżu.
Śankt-Petersburg  1 (13) lipca 1863 r .

Panie baronie! Książę Montebello zakomu­
nikował mi załączoną tu  w kopji depeszę fran­
cuzkiego m inistra spraw7 zagranicznych.

Oceniliśmy uczucia k tóre skłoniły rząd N. 
Cesarza Francuzów7 do przesłania nam życzeń 
na korzyść szybkiego uspokojenia rozruchów 
zaburzających Królestw o Polskie. W inszuje­
m y sobie widząc, że gabinet T ujleryjski odda­
je  sprawiedliwość m yśli, k tórą byliśmy na­
tchnieni odpowiadając na pierwszy jego 
krok.

M yśl ta, panie baronie, nie w ypływ ała je ­
dynie z pragnienia zadosyćuczynienia życze­
niu wyrażonem u nam  w formie najbardziej 
przyjaznej. Oprócz tego, myśl tę, wzbudzało 
w nas uczucie moralnej solidarności istnieją­
cej pomiędzy wielkiemi mocarstwami, w obec 
coraz widoczniejszego działania żywiołów re­
wolucyjnych w szystkich krajów, k tóre obe­
cnie skupiają się w Polsce i nadają kwestji 
charakter europejski.

Tem bardziej musieliśmy zwrócić na ten 
przedmiot uwagę rządu Cesarza Napoleona, 
że jedno z głównych ognisk tej agitacji, znaj­
duje się w samym Paryżu. Em igracja polska, 
korzystając z swych społecznych stosunków 
uorganizowała tam rozległe sprzysiężenie, 
mające na celu, z jednej strony , uwodzenie 
opinji publicznej we F rancji przez system 
bezprzykładnych szkalowań i potw arzy, z 
drugiej, podniecanie rozruchów w Królestwie, 
już to przez m aterjaluą pomoc już to przez 
terroryzm  tajemnego kom itetu , już to i głó­
wnie przez rozszerzanie przekonania o czyn­
nej interwencji z zewnątrz, na korzyśćnajsza^ 
leńszych zachceń rokoszu.

W pływ  ten dziś je s t głównym  źródłem 
agitacji, która, bez tego, byłaby zniknęła w 
sku tku  działania prawa, w obec obojętności 
i w strętu  mas. Tam więc należy szukać przy­
czyny moralnej dążącej do przedłużenia przy­
krego stanu , którego szy bkiego ustania, w 
imieniu pokoju i ludzkości pragnie równie 
rząd francuzki, jak  i my. Chcemy sądzić że 
niepozwoli, aby nadużywano jego imienia na 
korzyść rewolucji w Polsce i w Europie.

Te uwagi, panie baronie , określają chara­
k ter zawezwania, jakie przesłaliśmy do gabi­
netu Tujleryjskiego; określają zarazem przed­
miot i doniosłość zamiany7 myśli, do jakiej go 
powołaliśmy. K iedy porządek jes t zakłucony 
w jakim  kraju, państw a sąsiednie nie mogą 
pozostać obojętnemi, a inne mocarstwa mogą 
bezwątpienia zajmować się tem, w widokach 
bezpieczeństwa powszechnego. Lecz dodatnie 
prawo w tym względzie, może się zasadzać 
tylko na w arunkach istniejących traktatów . 
D la tego musimy wyłączyć naw et z przyja­
cielskiej zamiany myśli, k tó rą jesteśmy7 goto­
wi dalej posuwać , wszelką aluzję do części 
cesarstwa rosyjskiego, do których niestosu­
je  się żaden szczególny warunek, jakiegokol­
w iek bądź międzynarodowego aktu.

Co się tyczy K rólestw a Polskiego, m ini­
ster spraw zagranicznych, wszedł w nasze my7- 
śli, kom unikując nam swe pojęcia o środkach, 
które, według jego zdania, m ogłyby doprowa­
dzić do uspokojenia kraju. Z przyjemnością 
przyznajemy, że pojęcia te zgadzają się z kie­
runkiem  zamiarów Najjaśniejszego Cesarza,



6 0 4

tak jak  je  wyłożyłem w depeszy z 14 (26) 
kw ietnia przesłanej baronowi Brunnow, a 
k tó rą JW . Pan, miałeś sobie zaleconem dorę­
czyć w odpisie p. Drouyn de Lhuys.

Francuzki m inister spraw zagranicznych 
sam przyznaje, że n iektóre z tych środków 
wchodzą w skład planu, jaki sobie zakreślił 
nasz dostojny Monarcha. Dodam że większa 
ich część już z rozkazu Cesarza została po­
stanowiona albo przygotowana do dalszego 
rozwinięcia, jak ie  sobie Najjaśniejszy P au  za­
strzegł, a którego myśl jasno została wska­
zana.

Muszę jednakże przypomnieć, że doświad­
czenie zupełnie jaw nie do wiodło, ja k  uluduem 
byłoby liczenie na skuteczność tych kombi- 
nacij dla moralnego uspokojenia Polski, nim 
porządek m aterjalny i poszanowanie władzy 
nie zostaną przywrócone.

Dopóki będą trw ały  obecne rozruchy, do­
póki szczególnie będzie istniała nadzieja in­
terwencji z zewnątrz, k tóra je s t najpotężniej­
szą pobudką rokoszu, stan ten nieomylnie 
będzie miał następstwem, z jednej strony, rze­
czywistą zawadę zastosowaniu wszystkich 
przedsięwziętych przez rząd cesarski środ­
ków, z drugiej strony, odrzucenie ich przez 
rokoszan polskich, choćby otrzymały wska­
zane przez francuzkiego m inistra spraw za­
granicznych rozszerzenie. Nie, mniej lub wię­
cej wyraziste odcienia jakie sześć wspomnia­
nych w depeszy p. Drouyn de Lhuys punktów 
wprowadzają do amnestji, administracyjnej 
autonomji i reprezentacji narodowej, w części 
zaprowadzonej w Królestwie, wytrącą broń 
z rąk  rokoszan. Upatrzą w nich raczej dalszy 
krok ku stałemu celowi ich nadziei i ich usi­
łow ań, jakim  jest doprowadzenie sympatij 
okazywanych im zewnątrz do czynnej in ter­
wencji, na korzyść najbardziej przesadzonych 
ich zachceń. W  skutku tego upatryw ać w nich 
będą zachętę do wytrwania w obecnem swein 
stanowisku. W niosek jak i ztąd wyprowadzą 
będzie wprost przeciwny zamierzonemu re­
zultatowi. W niosek ten dążyć będzie do prze­
dłużenia i zajątrzenia przykrego stanu, szyb­
kiego położenia końca którem u, pragnie tro ­
skliwość rządu francuzkiego równie ja k  i ga­
binetu cesarskiego.

Oprócz tego, znajdujemy w depeszy p. D rou­
yn de L huys dwie inne myśli: otymczasowem 
uspokojeniu, zasadzającem się na utrzymaniu 
wojskowego statu quo i o konferencji ośmiu 
mocarstw, które podpisały ogólny ak t wie­
deński z d. 27 maja (9 czerwca) 1815 r.

Co do pierw szej, jakkolw iek gorąco p ra­
gniemy ustania rozlewu krwi, z trudnością 
możemy sobie zdać sprawę z praktycznej 
wartości tej kombinacji. Sądzimy, że rząd 
franeuzki nie mniej od nas doznałby trudno­
ści w ściślejszem określeniu charakteru, do­
niosłości i sposobu wykonania jakiegokol- 
wiekbądż układu, mającego na celu określe­
nie wojennego statu quo, k tóry nie może prze­
cież istnieć pomiędzy rządem prawnie ukon­
stytuowanym , opierającym  się na regularnej 
armji, a tajemnym komitetem opartym na 
terroryzmie, znaczącym swą drogę zbrodnia­
mi, w którego służbie są bandy buntowni­
ków, rozrzucone po lasach. Pomiędzy podo- 
bnemi żywiołami, istnieje tylko jedna tran- 
zakcja, zgodna z koniecznością porządku, go­
dnością Cesarza i uczuciami narodu i armji 
resyjskiej, to jes t poddanie się rokoszan. K ie­
dy takowe nastąpi, nasz dostojny M onarcha 
będzie się radził natchnienia swej łaskawości, 
bez innych granic, ja k  najściślejsze obowiąz­
ki panującego.

Co do drugiej kombinacji o konferencji, 
nie zaprzeczamy wcale m ocarstwom, które 
podpisały ogólny ak t wiedeński z 27 maja 
(9 czerwca) 1815 r., praw a tłomaczenia, we­
dług ich własnego przekonania, wyrażeń 
tranzakcji, w której miały udział.

Chociaż wszystko było wypowiedziane o 
artykule 1-ym tego traktatu , bez doprowa­
dzenia do praktycznego rezultatu, jesteśm y 
gotowi przyjąć w duchu pojednawczym i ze 
względami, myśli, jakie nam będą zakomuni­
kowane zwyczajną drogą stosunków dyplo­
matycznych.

Lecz zwołanie konferencji znacznie prze­
kraczałoby granice tego praw a tłomaczenia. 
Podobne zgromadzenie, mające na celu zba­
danie kwestij dotyczących najdrobniejszych 
szczegółów wewnętrznej administracji, sta­
nowiłaby bezpośrednie mięszanie się, k tó re­
go wielkie mocarstwo tein mniej może do­
puścić, że nie usprawiedliwia go ani duch, 
ani litera istniejących traktatów . Natenczas, 
zamiast być w stanie przyczynić się do za­
mierzonego celu uspokojenia, uczyniłoby ty l­
ko rokoszan bardziej nie wyrozumiałymi, a 
rząd mniej szanowany.

Tor, jak im  postępowano w 1815 r., zdaje 
nam  się wskazywać dosyć jasno naturę obrad, 
k tóre mogą nastąpić co do kwestij dotyczą­
cych, z jednej strony, interesu ogólnego, a 
z drugiej szczegółów adm inistracyjnych w 
sferze wyłącznej mocarstw sąsiednich. Na­
tenczas praktycznie ustanowiona była różni­
ca, pomiędzy tem i dwoma kategorjami in te­
resów. Pierw szo były przedmiotem oddziel­
nych układów ze strony Rosji, A ustrji i P rus, 
pomiędzy którem i, tradycje historyczne, cią­
głe stykanio się i bezpośrednie sąsiedztwo, 
tworzyły ścisłą solidarność. W szystkie ukła­
dy mające regulować wewnętrzną adm inistra­
cję i wzajemne stosunki torytorjów polskich, 
zostających w czasie kongresu wiedeńskiego 
pod ich oduośnem panowaniem, zostały spi­
sane w oddzielnych traktatach, zawartych 
bezpośrednio pomiędzy trzema temi dwora­
mi 21 kw ietnia (3 maja) 1815 r. B yły one 
następnie uzupełniane szeregiem specjalnych 
konwencij, ile razy tego wymagały okolicz­
ności. Tylko zasady ogólne, wyrażone w tych 
trak ta tach , które mogły interesować Europę, 
zostały umieszczone w akcie kongresu wie­
deńskiego, opatrzonego 27 maja (9 czerwca) 
podpisem wszystkich mocarstw, powołanych 
do wzięcia w nim udziału.

Dziś te zasady ogólne nie stanowią kwe- 
stji. Lecz szczegóły adm inistracyjne i urzą­
dzenia wewnętrzne, użytecznie mogłyby sta­
nowić przedmiot uinawiań się pomiędzy trze­
m a dworami, aby stanowisko ich odnośnych 
posiadłości polskich, do których rozciągają 
się w arunki traktatów  z 1815 r., doprowa­
dzić do zgodności z obecnemi wymaganiami 
i postępem czasu. G abinet cesarski oświad­

cza, iż od tej chwili je s t gotów do podobnego 
porozumienia się z gabinetami wiedeńskim i 
berlińskim.

Ciągle to pow tarzaj, panie baronie, że 
rozwiązanie smutnego stanu, k tóry  nie mniej 
nas zajmuje, jak  rząd N. Cesarza Francuzów , 
powinno być poszukiwane, z jednej strony, 
i to głównie, w życzliwych i światłych zamia­
rach, natchnionych naszemu dostojnemu Mo­
narsze, przez troskliwość jaką żywi Najja­
śniejszy P an  dla Królestwa Polskiego ró­
wnie jak  i dla reszty swego cesarstwa, z d ru ­
giej strony, w solidarnem moralnem działa­
niu wielkich mocarstw, w celu zbicia z toru 
knowań stronnictwa, pragnącego przewrócić 
porządek na lądzie europejskim.

Zew nątrz tych nieodzownych żywiołów 
praktycznego załatwienia, mogą być tylko 
niebezpieczne dla przyszłości Królestw a Pol­
skiego i ogolnego pokoju nieporozumienia 
lub występne knowania stronnictwa, goto­
wego poświęcić spokojność swej ojczyzny i 
Europy, dla urzeczywistnienia swych chime­
rycznych projektów.

Nicby nie było szkodliwszego dla sprawy 
porządku i pojednania, zwracającej uwagę 
gabinetów, jak  niezgoda pomiędzy niemi; nic 
lepiejby się jej nie przysłużyło, jak  ich poro­
zumienie się.

D la tego wyraziliśmy rządowi N. Cesarza 
Francuzów , pragnienie dojścia do tego poro­
zumienia, za pomocą przyjacielskich obja­
śnień. Odcienia różniące nasze wzajemne 
oceniania, nie są tak wyraziste, ażebyśmy 
musieli porzucić tę nadzieję. Miło nam zna­
leźć nową rękojmię w rozsądku, z jakim  N. 
Cesarz Francuzów potrafi oceniać interosa 
F rancji i Europy, nie mniej jak  w ufności 
oświadczanej przez francuzkiego m inistra 
spraw zagranicznych, względem usposobień 
ujawnionych wszystkiemi dziełami panowa­
nia naszego dostojnego Monarchy.

Zechcesz pan odczytać niniejszą depeszę p. 
Drouyn de L huys i pozostawić jej odpis w 
jęgo ręku.

Przyjm , panie baronie, zapewnienie wyso­
kiego mego szacunku,

(podpisano) Gorczakow.

Ameryku.

Wiadomości z Nowego Jorku , dochodzące 
do 13go b. m., zmiejszają nieco wrażenie, ja ­
kie wywarło zwycięztwo odniesione przez 
wojska związkowe. „Żaden bezstronny czło­
wiek (powiada Times), śledzący za w ypadka­
mi, po przeczytaniu podanych przez nas dziś 
z rana telegramów, nie usprawiedliw i rado­
ści, jak ą  okazuje prasa Północy z powodu 
ostatnich wypadków w Marylandzie. Naj­
nowsze wiadomości zdradzają stan rzeczy, 
budzący obawy, tak  iż naw et p. Seward 
zwątpił o pomyślnych rezultatach.” Rzeczy­
wiście wątpić należy, iżby powodzenie 
związku północnego było tak świetne, jak 
się z początku wydawało. O zupełnem znie­
sieniu armji jenerała Lee, zapowiadanem py­
sznie przez jen. Meade, nateraz i mowy być 
nio może, gdyż wódz armji skonfederowauoj
cofnął się w należytym porządku. Skonfe- 
derowani południowcy zagrażają Nowemu 
Orleanowi. Jenerał G rant nie przysłał do­
tąd szczegółowego raportu o poddaniu się 
Yicksburga, co w stanach północnych budzi 
pewne obawy. Korespondent New-Jork-Herald 
donosi, że armja jen. Lee wzmocniona zosta­
ła oddziałem złożonym z 40,000 ludzi i dowo­
dzonym przez jenerała Beauregard. Nie ule­
ga wątpliwości, że jenerałowi Lee powiedzie 
się w najgorszym razie wycofać się bez prze­
szkody do W irginji. Powszechne jes t m nie­
manie, że zajdzie nowa walka na dawnem 
polu bitew nad rzeczką Antietam. Podług 
depesz z Tullahom a z daty 8go b. m., armja 
jen. B ragg przeszła w dniu poprzednim pod 
Bridgeport za rzekę Tennessee i zburzyła za 
sobą most. Richmond Inquirer z 6go b. m. 
donosi: „Podług prywatnych wiadomości te ­
legraficznych z Jacksonu, w stanie Mississi- 
pi, wysłanych dnia dzisiejszego z rana, je ­
nerałowie M agruder i Taylor przeszli rzekę 
M ississipi pod Keuua, o 10 mil ang. powyżej 
Nowego O rleanu;" toż pismo w innym  num e­
rze, pod rubryką ostatnich wiadomości, dono­
si: „Jenerał Taylor wziął w pobliżu Nowego 
Orleanu do niewoli 7,000 unionistów. P o ­
dług telegramów z Indjanopolis, w Indjanie 
z 9go b. m , do stanu pomienionego wkro­
czyło 6 do 8 tysięcy skonfederowanych pod 
dowództwem jen. Morgana. Skonfederowa- 
ni przeszli pod Brandonsburgiem (w K entu­
cky) za Ohio i zajęli Oorydon. Obawiano się, 
iżby jen. M organ nie udał się w prost prze­
ciw New-Albany i JeffersonTille, gdzie na­
gromadzono ogromne zapasy żywności i 
amunicji. W Indjanopolis handel upadł zu­
pełnie, a mieszkańcy potworzyli kompanje 
dla obrony miasta.1'

AiiMlrJa.

Wiedeń 25 Lipca. Izba deputowanych odro­
czyła wczoraj swe posiedzenia bez oznaczenia 
dnia, w którym zgromadzi się na nowo. S ą­
dząc z obecnego położenia rzeczy, cały sier­
pień przeminie, zanim izba rozpocznie dalsze 
swe narady. Ferje są niezbędne tak z powo­
du prac wstępnych, jakie oczekują komisję 
finansową, jak  i dla zbytecznych upałów. Mi­
nisterstwo nie złożyło jeszcze w izbie codzien­
nie przez tę ostatnią, od chwili otwarcia jej 
posiedzeń, wyglądanego projektu dotyczącego 
nowej procedury w sprawach karnych; ferje 
przedstawiały sposobność do mianowania 
komisji do roztrząśuięcia tego projektu.

Niezwłocznie po zamknięciu dzisiejszego 
walnego, ostatniego przed ferjami posiedze­
nia izby deputowanych, zgromadziła się no­
wo wybraua komisja finansowa, pod prezy- 
dencją zastępcy przewodniczącego, D ra Ta- 
szka, w celu podzielenia referatów. Podział 
komisji ua 5 sekcij i rozdanie specjalnych 
referatów, nastąpiły  w sposób następujący: 
Sekcja I. L ista  cywilna: dep. baron Tinti; 
budżet rady państwa i rady miuisterjaluej: 
dep. hr. Potocki; budżet rady stanu: dep. Dr. 
Schindler; budżet m inisterstw a stanu: dep. 
hr. Egenjusz Kiński; budżet wydziału wojny: 
dep. Dr. G iskra; budżet m inisterstwa m ary­
narki wojennej: dep. baron Eiselsberg; bud­
żet wydziału m arynarki handlowej: dep. H a-

genauer. Sekcja II. Ministerstwo stanu, od­
dział zarządu politycznego: dep. Dr. Taszek; 
oddział wychowania publicznego: dep. Dr. 
Herbst; od. wyznań: dep. Dr. Brinz; kancela- 
rja nadworna węgierska: dep. Gschnitzer; 
kancelarje uadworne chorwacka i siedmio­
grodzka: baron Ingram ; m inisterstwo policji: 
dep. Kuranda; ministerstwo sprawiedliwości: 
dep. Tszabusznig. Sekcja III. M inisterstwo 
skarbu: dep. Wohlwend; subwencje i gwaran­
cja wypłaty rat: dep. Skene; zniesienie służe­
bności gruntowych: dep. Kaisersfeld; budżet 
na emerytury: dep. W ohlwend; dług pań­
stwa i umorzenie onego: dep. W interstein; 
władze kontrolujące: dep. Dr. Stamm; Sekcja 
IV. Dochody zwyczajne: Dr. Demel; Dobra i 
lasy rządowe: dep. Rosthorn; górnictwo; dep. 
Lohninger; oddział do spraw monetarnych; 
dep. Schlegel; oddział rozmaitych dochodów: 
dep. degli Alberti. —Sekcja V. Podatki kon- 
sumcyjne; deputowani Bachofen i Hopfen; 
wydział celny: dep. Szabel; wydział solny: 
dep. Kirchmayer; monopol tabaczny: dep. 
Juszczyński; stempel i rozmaite opłaty dro­
bniejsze: dep. D r. van der Strass; loterja: dep. 
Lapenna; ministerstwo handlu: dep. baron 
Doblhoff. Komisja wyznaczyła referentom do 
ukończenia powierzonej im pracy 4 tygodnie 
czasu, przez który to czas nie będą odbywać 
się posiedzenia walne komisji.

Francja .

Paryż, 23 Lipca. Spraw a statku  Aunis, jak  
wiadomo, została załatwiona; pięć areszto­
wanych osób, które mają być wydane F ra n ­
cji, zostaną ekstradowane drogą lądową, czy 
to dla tego, iż wydanie w ten sposób nie bę­
dzie miało tak przykrej dla rządu włoskiego 
formy i zarazom stanowić będzie rękojmię 
przyszłej powrotnej ekstradycji, czy też, że 
trzeba było zasłonić tych rozbójników od 
oburzenia ludu genueńskiego, który podbu­
rzony przez stronnictwo krańcowe lewe, 
mógłby stawiać opór wypuszczeniu ich z 
portu w Genui. Ekstradycja miała się od­
być dziś. Rząd włoski, jak  powiadają, zaraz 
też zażądał ich wydania i formalności w fym 
względzie, jak  powiadają, potrwają ośm do 
dziesięciu dni. Według jednych, wszyscy 
pięciu aresztowani mają być zwróceni rządo­
wi włoskiemu; według innych, istnieją jesz- 
szczo wątpliwości co do trzech z nich, któ­
rych  zbrodnie zwyczajne nie są dostatecz­
nie dowiedzione, aby usprawiedliwiały ek s­
tradycję.

Postanowiono, iż odtąd eskadra ewolucyj­
na ma się składać z czterech okrętów paro­
wych i sześciu fregat pancernych, przyczem 
zapewniają, że wkrótce dowództwo nad nią 
obejmie w miejsce admirała R igault de Ge- 
nouilly, admirał Bouet-W illauinez, lecz wia­
domość ta zdaje się być przedwczesną. Dziś 
krążyła pogłoska, że p. Boitelle ma zająć 
miejsce po p. P ie tri w Bordeaux, lecz wiado­
mość ta  jes t zupełnie bezzasadna, bo następ­
cą p. Pietrego został mianowany jeden 
z drugorzędnych prefektów. P. Boitelle po­
dobno także nie pozostanie na swein stano­
wisku i prefektem policji w Paryżu  z o s t a ­
nie mianowany p. Treilhard, usuwający się 
z powodu zwinięcia jogo posady, ponieważ 
wydział prasy w m inisterstw ie spraw we­
wnętrznych zostaje zamieniony ua sekcję 
w gabinecie m inistra, na czele której będzie 
postawiony p. de Courcelles.

Cesarzowa dziś rano pojechała do Vichy; 
wyjazd ten dał pole do licznych komentarzy, 
a wszelako jak  zapewniają, od kilku dni był 
już postanowiony i powodem do tego mają 
być, niepolityczne, a  czysto familijne sprawy. 
Cesarzowa powróci na następne posiedze­
nie rady ministrów; zresztą oczekuje ona na 
przyjazd do Paryża swej matki, hrabiny 
Montijo. Księżna H am ilton udała się do Ba- 
denu. Książę Metternich, który miał po­
wrócić do Trouvillo» otrzymał z W iednia 
polecenie, aby zatrzym ał się kilka dni w P a ­
ryżu.

Rada zarządców banku francuzkiego, dziś 
odbyła posiedzenie i nie postanowiła żadne­
go, z zapowiedzianych wczoraj nadzwyczaj­
nych środków; dyskonto wcale nie zostało 
podwyższone, a ograniczenie zaliczeń stosuje 
się jedynie do bardzo wysokich sum, a zatem 
tylko do kilku bankierów, a nie do całej pu­
bliczności.

Włochy.

Turyn, 21 Lipca. Dziś wysłana została do 
P aryża depesza gabinetu tutejszego w odpo­
wiedzi na depeszę p- Drouyn de Lhuys, do­
tyczącą aresztowania pięciu rozbójników nea- 
politańskich na statku Aunis. Osoby zwy­
kle dobre posiadające wiadomości, zapewnia­
ją, że nota p. Visconti-Venosta, napisana jest 
z godnością i umiarkowaniem. Gabinet wło­
ski, ze względu na przyjazne stosunki, istn ie­
jące pomiędzy dwoma ludami, i uchylając 
wszelkie ocenianie o doniosłości wzajemnych 
praw, zgadza się na wydanie wspomnionych 
rozbójników, pod warunkiem, ażeby gabinet 
tujleryjski ze swej strony zgodził się na żą­
danie ekstradycji, k tóre gabinet włoski 
wniesie na podstawie międzynarodowej kon­
wencji. Po  spełnieniu tej formalności, Cy- 
prjan L a Gala i jego towarzysze, będą ode­
słani do Neapolu, gdzie wytoczony im będzie 
proces.

Po  długich rozprawach w izbie deputowa­
nych, projekt do prawa o podatku od do­
chodów z ruchomości, został przyjęty. P ro ­
jek t do prawa o koncesji kolei żelaznych
kalabryjsko-sycylijskich, został przedsta­
wiony, ale upał coraz bardziej przerzedza de­
putowanych.

W ielką przyjemność sprawiła tu wiado­
mość o braterskiem  przyjęciu w Chaux-de- 
Fonds strzelców włoskich. Sztandar wło­
ski, niesiony przez kaw alera Fenzi, szano­
wnego i posiadającego ogólny szacunek de­
putowanego z M ontevarchi, był przedmiotem 
żywej owacji. W  mowie powiedzianej przy 
tej sposobności przez p. Fenzi, szwajcarzy 
gorąco przyklaskiw ali ustęp, wspominający 
o uciszeniu się uprzedzeń nieprzyjaźni po­
między W łochami a ludnością szwajcarską, 
które to uprzedzenia, źle zrozumiany interes 
stronuiczy, starał się wyzyskiwać na swoją 
korzyść.

Dziwią się tu jeszcze wyrażeniom jednego 
z członków angielskiego parlam entu na ko­
rzyść byłej dynastji w Neapolu. P . Bowyer

na posiedzeniu izby gmin w d. 17-m lipca, 
odzywał się zupełnie w podobny sposób jak 
lord Normanby. Goduem jest ubolewania, 
że osoby poważne odzyw-ają się z taką lek- 
komylnością względem Włoch. Św ietna a 
zarazem żartobliwa odpowiedź lorda Palm er- 
stona, rzeczywiste sprawiła tu zadowol- 
nienie.

W ew nętrzny stan kraju nie przedstawia 
nic szczególne budzącego zajęcie. Pom i­
mo odezw stronnictwa krańcowego lewego 
do wychodźców weneckich, aby starali się 
wzniecić hałas, panuje tu jak  najzupełniejsza 
spokojność.

Książę Odone przybył do Ischia pod naj­
ściślejszym incognito, i będzie brał tam k ą­
piele. Otrzymano tu wiadomości od księcia 
Amadeusza, który onegdaj opuścił Lubekę 
i obecnie znajduje się w drodze do Szwecji.

Rzym, 18 Lipca. Zdaje się, że dwór w p a­
łacu Farnese, nakoniec dostrzegł to, co wszy­
scy oddawna widzieli; że pieniądze przezna­
czane na zachętę do wypraw', były roztrwa- 
niane przez niewiernych ajentów, i mała 
tylko ich część dochodziła do swego prze­
znaczenia. W ym ieniają nawet nazwiska tych 
ajentów. Nie dawno jeszcze suma z własnej 
szkatuły Franciszka Ii-go, przeznaczona na 
udzielenie pomocy Tristanem u, dla powrotu 
do rodzinnego kraju, nie doszła wcale do rąk  
tego ostatniego. Cztery osoby, słusznie czy nie, 
są w tym względzie oskarżane; lecz podobno 
nie oni sami mieli w tein udział. Tradycjo 
dawnego dworu neapolitańskiego tak dosko­
nale miały się zachować, że gdyby przyszło 
karać wszystkich winnych, n ik t z dworzan 
nie pozostałby na miejscu. W  każdym razie 
organizacja politycznego rozbójnictwa wyra­
źnie słabnie. W krótce pozostaną w Neapo­
lu tylko zwykli rozbójnicy, którzy, ja k  wia­
domo, stanowią miejscową chorobę i zuikną 
w miarę kładzenia szyn na kolejach żelaznych. 
W  tych dniach wielka bomba, jak a  pęknęła 
przed pałacem Farnese, przeraziła nie tylko 
mieszkańców tej dzielnicy, lecz i lokatorów 
pałacu. W yjazd do Ariccio został wstrzyma­
ny, lecz podobno za to robią się przygoto­
wania do dalszej podróży.

Dziś odbyło się uroczyste nabożeństwo ża: 
łobne za jenerała Oudinot w kościele święte­
go Andrzeja della Valle. Mszę odśpiewał 
Mgnor zakrystjan Papieża, w obec zgroma­
dzonego wyższego świata urzędow-ego. P o ­
między obecnymi znajdowali się: jenerał 
Montebello z całym sztabem armji francuz- 
cuzkiej, domowi prałaci Papieża, między 
którym i odznaczał się M -gnor Merode, człon­
kowie rzymskiego senatu i wielu oficerów 
z wojsk papiezkich; resztę obszernej nawy 
zapełniali francuzi i rzymianie, zebrani dla 
oddania hołdu pamięci znakomitego zm ar­
łego. _ _ _ _ _

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Uermansitadt, 25 Lipca. Na dzisiejszejszem 

posiedzeniu sejmu, zostali wybranymi pier­
wszymi wioe-prezesami, pp.: Aldulian Lazar, 
Konrad Schmidt, hr. Nemcs, Groisz i Ranni- 
eher, ostatni przy powtórnem głosowaniu; 
drugimi wice-prezesami, pp.: Groisz, Kirch- 
ner, D urka, Bologa, lir. Nemes i Guli, dwaj 
ostatni przy powtórnem głosowaniu. Prezes 
udzielił wiadomość, że pewna liczba regali­
stów i deputowanych oświadczyła, iż nie 
może wziąć udziału w posiedzeniach sejmo­
wych. W niosek p. Rosonfelda, aby w pro­
tokole wyrazić ubolewanie z tego względu i 
nadzieję, że członkowie ci wkrótce zajmą 
swe miejsca na posiedzeniach sejmu, spowo­
dował dłuższe rozprawy. Uchwalono przyjąć 
udzieloną przez prezesa wiadomość, bez d a l­
szych następstw.

Neapol, 24 Lipca. Śledztwo wstępne w pro 
cesie bandy Pilone, zostało ukończone. Licz­
ba obwinionych wynosi 113. Spraw a ta 
wkrótce będzie wytoczoną przed sądom przy­
sięgłych. Dzienniki donoszą, że Garibaldi 
prawie zupełnie powrócił do zdrowia.

Madryt, 24 Lipca■ Utrzymują, że prefekt 
Hawany powołany został do innych obowiąz­
ków. Do Hawany ma być wysłany oddział 
2,500 ludzi, celem zastąpienia ubytku, spo­
wodowanego przez śmiertelność. Ju tro  bę­
dzie miała miejsce w Madrycie wielka uro­
czystość.

Londyn 26 Lipca. P arostatek  China przy­
wiózł wiadomości z Nowego Jorku  z 15-go 
lipca. Od 13-go z powodu poboru do wojska 
trwrały w Nowym Jorku krw awe rozruchy, 
przyczem podpalania i inne okrucieństwa ró­
żnego rodzaju były popełnione. W iele osób, a 
szczególniej murzynów zostało zabitych. In te ­
resu zupełnie ustały. W edług New-York-Herald 
pobór ma być zawieszony. W Bostonie pobór ta­
kże spotkał opór.—W edług wiadomości z pla­
cu boju arm ja jenerała Lee cofnęła się do 
W irginji. P o rt Hudson poddał się związko­
wym bezwarunkowo. W ojska związkowe a- 
takow ały Charlestown i zajęły wyspę Morris. 
Jenerał wojsk skonfederowanych Bragg, co­
fnął się do Chattanoga i A tlanta; jenerał wojsk 
związkowych Sherm an pobił jenerała Jo h n ­
ston przy czem wziął do niewoli 2,000 ludzi. 
Jenerał Morgan w Indjanie i Ohia ciągle po­
stępuje naprzód. -  W edług wiadomości z Me­
ksyku głosowanie powszechne, co do kształ­
tu rządu miało nastąpić 29-go czerwca. J e ­
nerał Forey mianował trjum w irat jako radę 
stanu.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— W czorajszy dzień był na pół pogodny; 

od południa do godziny 6-ej wieczorem niebo 
pochmurne. Średnia tem peratura dnia jest 
14,—największe ciepło po południu l7 y 5,— 
najmniejsze w nocy 10 stopni Róaumura. 
Średnia wysokość barometru jest 750,13 m i­
limetrów. W iatr panował mierny północny. 
Elektryczność 0 stopni. Na słońcu nie ma 
żadnej plamy.

— W  mieście Augustowie, dnia 19 Czerw­
ca r. b. z podpalenia przez niewyśledzonego 
sprawcę, wszczął się pożar, k tóry  zniszczył 
zabudowania ekonomiczne pod N-mi 39, 40, 
41 i 46 i znacznie uszkodził trzy domy miesz­
kalne, ubezpieczone na rs. 5,470, przyczem 
zgorzały rozmaite ruchomości wartujące 6,000 
rub. sr.

— W  tymże dniu, A nna Sadkowska, lat 
43 licząca, w mieście Kamieńczyk, pow. S ta­
nisławowskim, odebrała sobie życie przez po­
wieszenie się w własnej oborze.

— Polowanie na zające iv powiecie IValdajskim. 
Połów  zajęcy, jako przem ysł myśliwski, sta­
nowi jedno z przyjemnych i korzystnych zajęć 
włościanina wałdajskiego, zwłaszcza, że nie 
je s t połączone z trudnościami i niebezpieczeń­
stwem, tak jak  przy polowaniu na zwierza 
drapieżnego. W łościanin skończywszy robo­
ty w polu, złożywszy w sterty zżęte zboże, 
bierze odpoczywającą więcej jak  pół roku 
strzelbę, czyści ją, zaopatruje się w przyrządy 
myśliwskie, proch, śrót, (z których pierwszy 
nazywa makiem, a drugi karabinowym  gro­
chem) i za zjawieniem się pierwszej ponowy 
to jes t płytkiego śniegu, z zadowoleniem na 
twarzy, wyrusza na wybrane pole, zażegnaw- 
wszy się sposobem jemu samemu tylko w ia­
domym i od przodków otrzymanym. Jeżeli 
przedmiot jego polowania zając, którego 
zwie kosym, przebiegnie mu drogę, wtedy 
stygnie zapał włościanina, wraca napowrót 
ku domowi, zrobiwszy kilka kroków, i zaże­
gnawszy się na nowo, idzie na polowanie z da­
wną energją. —Okolice W ałdajskio przez swe 
górzyste położenie, sprzyjają bardzo rozm na­
żaniu się zajęcy, mianowicie zaś półuocna i 
zachodnia część powiatu: las niezbyt wielki, 
góry i pagórki, rzeczki i strum yki, mnóstwo 
płytkich jezior, obfitość traw  słodkich i ko ­
rzeni, od których mięso nabywa dobrego sm a­
ku, przyczyniają się do ich rozpłodnienia.— 
Znając miejsce, gdzie się trafiają zające, zrę­
czny myśliwiec w kilka dni opustoszy je  tak, 
że jeśli po nim przyjdzie na polowauie drugi, 
to nie bardzo się pożywi. Dobrzy myśliwcy 
przynoszą niekiedy dziennie od 30 do 40 sztuk 
i nieraz, przy długotiwałej jesieni, zostaje się 
tej zwierzyny w lesie do wsi jakiejś należą­
cym sztuk niewiele.—Za nastaniem  zimy za­
czyna się połów zajęcy ua żelaza. Rzadko 
który wieśniak nie ma żelaz, a wielu posiada 
ich do pięciu sztuk i więcej; rozstawiają je  oni 
w miejscach wiadomych, a podczas zimy śnie­
żnej i mroźnej, połów żelazami bywa obfitszy 
jak  strzelbą.— W  środku i w końcu zimy, za­
czyna się miejscami połów w sieci. W łościa­
nie ze wsi zbierają się gromadą, u wzgórza 
lub nad bagnem rozstawiają sieci, a część z 
nich obchodzi upatrzone już miejsca zagania­
jąc  zwierzynę krzykiem  i hałasem. Połów 
tym  ostatnim  sposobem bywa obfitszy jak  
wszelki inny, gdyż niekiedy chw yta się po 
kilkaset zajęcy dziennie. Myśliwcy ze stolic 
przyjeżdżający polują z obławą i wychwalają 
tameczną miejscowość, jako nader dogodną do 
podobnej rozrywki. Gastronomowie oddają 
pierwszeństwa smakowi zajęcy wałdajskich, a 
mianowicie tak  zwanych siwych. W  jesień i zi­
mę sprzyjającąmyśliwcom w powiecie wałdaj- 
skim, ubijają od 100 do 150,000 sztuk zajęcy. 
Cena zająca bywa rozmaita, stosownie do żą­
dania. P rzy znacznem zapotrzebowaniu na 
mięso do stolic, płaci się para po 30 do 40 ko­
piejek ze skórami; przy inuiejszem żądaniu 
do 24 kop. i muiej. W tedy cenę zająca stano­
wi s k ó r k a ,  a  za  mięso płaci się 2 kopiejki za 
parę sztuk. — W  ra z i e  żądania żywych dla 
zwierzyńców w stolicy, cena ich wynosi ud 
40 do 75 kop., stosownie do ilości i pory w 
jakiej są żądane. Miejscowi mieszkańcy,z wy­
jątkiem  niewielu, mięsa zajęczego na pokarm 
nie używają. Przy nizkiej cenie, mięso zaję­
cze używanem tam  bywa na karm  dla świń i 
na pożywienie dla psów domowych. Dotych­
czas jeszcze n ik t z mieszkańców miasta lub 
powiatu nio wziął się do wygotowy wiinia z 
zwierzyny buljonu,kleju lub czegoś podobnego. 
Zakładów białoskórniezych w W ałdaju jest 
dwa i oba niewielkie. Handlarze uważają za 
dogodniejsze oddawać skórki dla wyprawy do 
innych miast, jako to Tweru, Wyszuiego-VVo- 
łoczka i innych.— W yrobem i sprzedażą skór 
zajęczych zajmują się głównie w W ałdaju 
kupcy bracia Jakuniny, Dubinin, oraz niektó­
rzy kupcy- nowotorżscy.

— Gazeta Bohemia donosi, ze p. Karol J . 
Demutk, dyrektor urzędu połączonego tabel 
prestacyjnych i ksiąg hypotecznych własno­
ści ziemskiej kraju czeskiego, powołany został 
do Wiednia, dla w-zięcia udziału w naradach 
komisji centralnej statystycznej co dozaprowa- 
dzenia w całej monarcbji austrjackiej zaproje­
ktowanych przez niego, a przez kongres sta ty ­
styczny międzynarodowy, który odbył się w 
W iedniu w 1857 r., uznaneza bardzo ważne,wy­
kazy w formie tablic z corocznego ruchu po­
siadłości ziemskiej i obciążenia takowej dłu­
gami. Nadzwyczaj ciekawe wykazy, jakie p. 
Demuth, podczas poprzedniego swego urzę­
dowania w Brnie (Brtinn), składał wyższej 
władzy o corocznych zmianach właścicieli i o 
ciężarach hypotecznych tak większych posia­
dłości Morawy, jak  i dóbr należących do mia­
sta Brna, upoważnia do nadziei, że wkrótce 
takież samo wykazy układane będą codo k ra­
ju  czeskiego i Pragi.

— Bielenie tkanin wełnianych. Do bielenia 
tkanin w łóknistych z królestwa zwierzęce­
go, łalwo mogących być zdezorganizowanemi, 
nie używa się zwyczajnych sposobów; po pro­
stu przemywa się je  w czystej lub alkalicznej 
wodzie, a następnie bieli za pomocą kwasu 
siarkowego. P raca p. Leuchs o tej ważnej 
kwestji została uwieńczona przez pruskie To­
warzystwo żachty. Treść jej jes t następująca.

Znany jest skład wełny i szerści; wiadomo 
że wiele tam  znajduje się kurzu i tłuszczu. 
Tłuszcz ten zawiera w sobie substancję roz­
puszczalną w wodzie, sole rozpuszczalne i 
nierozpuszczalne ciało podobne do wosku, 
topniejące przy 15° ciepła i ciało siarkowe 
nierozpuszczalne ani w wodzie ani w alkoho­
lu. D la odtłuszczania wełny przed strzyżą, 
stawna się owce w wodzie bieżącej i naciera 
się dopóki odcłiodząca woda nie przestanie 
być mętną. Po  strzyży odtłuszcza się wełnę 
za pomocą moczu, sody lub mydła. Kwas 
siarkow y używany do bielenia, może być 
brany w stanie płynnym  lub lotnym. W  tym 
ostatnim stanie otrzymuje się przez palenie 
siarki, przyczem działanie jego na zwilżoną 
wełnę, ma trwać od sześciu godzin do dwu­
dziestu.Dlazupcłnego wybielenia,siarkowa nie 
powtarza się kilkakrotnie, za każdym  razem 
maczając wełnę w rostworze sody lub mydła.

P rzy bieleniu, kwas siarkowy niszczy bar­
wnik przy pomocy działania św iatła; w ten­
czas zmienia się na kwas siarczany. Można
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także przypuścić, że tw orzy się ciało złożone, 
bezbarw ne, k tó re  pozostaje w tkaninie. P . 
Leuchs postanow ił rozwiązać następujące za­
dania: 1) Czy barw nik i róży, gwoździka, in ­
nych kw iatów  czerw onych i indygo, tw orzą 
z kw asem  siarkow ym  białe połączenia, pozo­
stające we włóknach? 2) Czy zjaw isko to m a 
miejsce z barw n ik am i wełny?

Chem ik ten  w ystaw iał n a  działanie kw asu 
siarkow ego roztw orzonego w wodzie, p łatk i 
róż i o-wożdzików; następnie  p rzem yw ał ją  
wodą zim ną lub  m ająca 40° ciepła i w y sta ­
wiał je  na pow ietrze. W oda zbyt ogrzana lub 
zbyt oziembiona, sp raw iała  czerw onaw y od­
cień, k tó ry  n ik n ą ł przy stosow nej tem pera­
turze. U ży te  odczynniki w skazały , że b ar­
w nik nie został zniszczony, ponieważ przy 
użyciu silniejszych kwasów, k tó re  rugow ały  
kw as siarkaw y, na nowo się okazyw ał. D la  
tego u trzym uje iż tw orzy się ciało złożone 
białe, rozpuszczalne w wodzie. Ciało to pozo­
staw ało bez zm iany w ciągu sześciu tygodni 
w naczyniu zam kniętem  i nie nabierało wca­
le czerw onaw ej barw y. P ła tk i  w ystaw ione 
na działanie pow ietrza sta ją  się fioletowem i, 
co przekonyw a o obecności kw asu  siarko ­
wego. Zatem  berbai wne ciało złożone, nie po­
zostaje w ścisłym  i sta łym  zw iązku z w łó­
knam i. T k an iny  w ełniane poddane były po­
dobnym  działaniom  i dały także roztw ór bez­
barw ny, nie posiadający kw asu  siarkow ego 
w stan ie  sw obodnym , lecz zaw ierający po ­
łączenie barw n ika  z tym  kw asem . O dczyn­
niki okazały obecność kw asu  siarkow ego a 
nieobecnońć kw asu  siarczanego. 1 .  Leuchs 
oddzielił b a rw n ik , z k tórego  o trzym ał blasz­
ki k rysta liczne  po rostw orzem u go w 
z kw asem  siarkow ym . Te blaszki cze 
słonecznik i m ają sm ak kw aśny. P rz y  dzia­
łaniu ciepła rozkładają się osadzając barw nik. 
Z pracy p. L euchs okazuje się, że w ybielenie 
w ełny zależy na wyciągnięciu b arw n ik a  w 
form ie ciała złożonego, rozpuszczalnego w 
wodzie czystej i alkalicznej. B ia ła  barw a 
tego ciała złożonego nie ma znaczenia, miar­
kow anie u ła tw ia  roztw ieralność części bar_ 
w nika pozostałego po odtłuszczaniu  L ały  
zaś barw nik  m ożna usunąć za pom ocą w ęgla­
nu sody, m ydła i kw asu  siarkow ego.

  \Y  K rólew cu wychodzi obecnie 12 pism
periodycznych, z k tó rych  Konigsb. Zciiung 
H artu n g a  ma najw iększą liczbę prenum erato ­
rów, m ianow icie 6,000. Przyjaciel Ludu w ję  
zyku polskim , m a ty lko  200 p ren u m era to ­
rów, Przyjaciel Ludu (Preussisc/ie Volksfreund) w 
języku  niem ieckim  4,462, 0stpreussi.se/te Zei- 
tung  875, Montags Zeitung  370, Verfassungs- 
freui d 470, Kreissblntt 430, Intelligenzblatt 844 
i Strassen- Anzeiger 180 prenum eratorów ,

— P  D an ie l H ooibrenck, ogrodnik w H ie t- 
zing koło W iednia, w ym yślił now y sposób 
upraw y gruntów , zapew niający roślinom  bu j­
niejszą w egetacją każdv innv  sno-

Y VIADO M O SCI L IT E R A C K IE .

aniżeli każdy inny  spo 
sub. N ow a ta m etoda zasadza się na um ie- 
8zczeniu na  gruncie upraw ianym  pewnej 
liczby ru r  lub ru rek  dziurkow anych w ysta ­
w e k  nad pow ierzchnią, przez k tó re  pow ie­
c e  atm osferyczne, może dochodzić do w szy­
stkich w arstw  w k tó rych  znajdują się korze­
nie 1 wywierać na  nic dobroczynny swój 
W ńływ. D ośw iadczenia najściślejsze w ska­
zały że w istocie sposób ten szczególniej w 
ogrodach zapew nia liczne korzyści, k tó re  
w edług p. H ooibrenck  głów nie są  n astępu ­
jąco:

1) Najściślejsze gliny pod w pływ em  licz­
nych przew iew ów  pow ietrza, pochodzących 
z tych ru re k  dziurkow anych podziem nych , 
k tó re  je przenikają , rozdzielają się na ty sią ­
czne drobn iu tk ie  rozpadliny i sta ją  się dostę- 
pnerni dla upraw y; głębokość do jak ie j po­
w inny sięgać te  dreny  powietrzno, zależy od 
przyrody i sk ładu  gruntu .

2) K iedy  raz już g ru n t został zaopatrzony 
w te ru rk i, w egetacja roślin  a szczególniej 
zbóż i ja rzyn , staje się daleko szybszą. K o- 
rzeuie znajdując ziemię rozsypującą się w w ię­
kszej głębokości, bardziej się zagłębiają, co 
ochrania je  od w pływ u nag łych  zm ian tem ­
p era tu ry  na pow ierzchni ziemi

3) Spraw iona przez przew iew  pow ietrza 
w iększa przenikliw ość grun tu , w pływ a na 
szybsze pochłonięcie wody spadłej z desz­
czu i przeszkadza tw orzeniu się w ierzchniej 
skorupy- Z drugiej strony, w czasie długich 
suszy, znaczne pogłębienie korzeni, uchrania 
je  od w pływ u zew nętrznego suchego powie 
trza  i pozwala im  czerpać z niższych w arstw  
w ilgoć,którejby nie znalazły w górnych  w ar­
stw ach.

4) K urk i te  um ieszczane w gruntach  kw a­
śnych, odejm ują im  zupełnie szkodliw e dla

Ul j J i  gdzie ty lko  ro-
rosliu  przym ioty , tak , ze » ^ t ■„
sną nieużyteczne tra w y , m ożna A* ,
zbierać najp iękniejsze siano; szczego j
ją  się s p o s tr z e g a ć  pom yślne sk u tk i nowej
metody n a  grun tach  tortiastycli i bagnistych.

5) N asycenie ziemi pow ietrzem , czyniąc 
ją  dziurkow atą i p rzen ik liw ą, u ła tw ia  jej 
Uprawę. Oprócz tego ta  dziurkow atość me 
pozw alając na grom adzenie się wody,da,e m o­
żność rozpocząć wcześniej na wiosnę roboty 
koło upraw y.

6) R ośliny  upraw iano na gruncie tak  ule­
pszonym , rozw ijają się znacznie w objętości 
korzeni, a stając się bujniejszem i i silniejsze- 
mi m u s z ą b y ć  od siebie b a r d z ie j  odległe. Zatem  
nie potrzeba na tak ich  g run tach  siać lub sadzić 
tak  oęsto ja k  n a  zw yczajnych, co przedstaw ia 
znaczną oszczędność W nasionach.

7) Nawozy skuteczniej działają na  g run ta  
przejęte pow ietrzem , niż na w szelkie inue. 
Pochodzi to w edług p. H ooibrenck, że zie­
m ia nasycona pow ietrzom , zachowuje wilgoć 
rów niej * na całej swej grubości, a sku tk iem  
tego, rozpuszczanie się ciał pow iększających 
urodzajność, lepiej i rów nom ierniej się 
bywa.

Jed n y m  słow em  p. H ooibrenck utrzym uje, 
że g ru n ta  nasycane w ten  sposób pow ietrzem , 
wydają dw a razy a naw et trzy  razy  ty le  p ło ­
dów co inne g run ta , w ydatek  zatem  na urzą­
dzenie ru rek  w kró tce  zostaje odzyskany 
W  upraw ie wina, w ten  sposób przyspiesza 
się dojrzew anie, co w pływ a także na powię 
k8zenie dobroci winogron. *

— N akładem  księgarn i H andla  w górnej 
G łogowie, w yszedł pierw szy i drugi zeszyt 
dziełka, pod ty tułem : Zadania do pisemnego ra­
chowania w szkołach elementarnych, przez J. Dor­
na; z niem ieckiego przełożone na polskie przez 
L. W eissa.

— D r. D em eter napisał w języku serbsko- 
chorw ackim  w ielką trajedję, pod tytułem : Pro- 
past carstwa srbskoga. — Ziupan J . K ukuljew icz 
S akczyński, w ydał w Z agrzebiu w ażny zbiór 
źródeł do dziejów połuduiow o-słow iańskich, 
pod napisem: Monumenta historica Slavorum  
meridionalium. Tom. 1. Actacroatica.

— Na posiedzeniu tow arzystw a lekarzy 
czeskich, odbytem  18-go b. m., postanow iono 
jeduozgodnie zredagować obszerne i dokładne 
prom em oriao  niezbędnej potrzebie używ ania 
języka czeskiego w m edycynie prak tycznej, 
m ianow icie w m edycynie sądowej i policyj­
nej, oraz przy  zatrudnien iach  prak tycznych  
w k lin ikach . P rom em oria  to  oddane będzie 
do podpisu w szystk im  lekarzom  czesko-m o- 
raw skim , a następn ie  podane zostanie m in i­
s te rstw u  w iedeńskiem u. P rom em orja  odczy­
tan e  zostanie i oddane pod uchw ałę tow arzy­
stw a lekarzy  czeskich na przyszłem  posie­
dzeniu.

— Na posiedzeniu w ęgiersk iej akadcm ji 
nauk, odbytem  6 -go b. m., p. M arcin N agy 
odczytał rozpraw ę o stanie w ychow ania m ło­
dzieży u starożytnych  persów i egipcjan. N a­
stępnie odczytane zostało spraw ozdanie pp. 
G roguss’a i H orw ata  o nadesłanem  przez p 
K aro la  P e te rły  dziele do w ydania, pod ty tu ­
łem: „Filozofja p opu larna” . P o d łu g  tego sp ra ­
wozdania, p raca powyższa nie odpow iada pod 
względem ani formy ani treści wym aganiom  
postaw ionym  przez akadem ję, tak  iż rękopism  
zw rócony zostanie autorow i.

K om isja archeologiczna w ęgierskiej akade 
mji, na posiedzeniu odbytem  w tym że dniu, 
postanow iła, ażeby z okoliczności zgrom adze­
n ia  się we w rześniu r. b. lekarzy  i na tu ra li- 
stów  w ęgierskich, ułożony został opis P esz tu  
pod względem  archeologicznym .

— Szkoły  realne, przem ysłow e i han d lo ­
we coraz bardziej w E urop ie  szerzą się i zn a j­
dują w ielkie poparcie. W śród  nauk  w tych  
szkołach w ykładanych, jedno z pierwszycl: 
m iejsc zajm uje jeografja przem ysłow a i han­
dlowa, opis bowiem pow ierzchni ziemi jako 
w idow ni działalności handlowej ludów na pod­
staw ie produktów  m iejscowych i przem ysłu, 
m a w ielkie znaczenie ta k  dla kupca  jak  i dla 
przem ysłow ca. L ite ra tu ra  jeograficzna posia­
da już  znaczną liczbę dzieł szkolnych i pod 
ręcznych, trak tu jący ch  m aterja ł jeograficzny 
z powyższego stanow iska, lecz brakow ało do­
tąd  a tla su  do jeografji przem ysłow ej i han­
dlowej. O becnie zdolny jeo g raf w iedeński 
prof. K luu  i znany zaszczytnie rysow nik  map 
D r. H. L ange  z L ipska, opracow ali podobny 
atlas (Atlas zur lndustrie-und Handel's-Geo graphic) 
k tó ry  zacznie wychodzić w kró tce w L ipsku , 
u A lberta  Hoffm anna, zeszytam i. W szystkicli 
zeszytów będzie pięć, złożonych razem  z 16-u 
m ap.

— W  G otha, u  Ju s tu sa  Pertliesa, wyszła 
k a r ta  P e te r m a n n a , pod ty tu łe m : Das N ielguell- 
gebiet; zur Uebersicht der Entdeckungen und 
Erforschungen von Capitdn Speke und Grant, 
1861—1862. M apa ta  je s t  rów nież p rzydatną 
dla poznania tego, co w odkryciu  źródeł N ilu 
dokonanem  już  zostało, ja k  i tego, co na  tern 
polu zrobionem  jeszcze będzie.

W  zw iązku z m apą powyższą, nadm ienić 
tu  wypada, że ze wszech stro n  słyszeć się da­
ją  pow ątpiew ania co do wiarogodności szcze­
gółów podaw anych przez kap itana  Speke. P . 
P e te rm au n  ogłosił obecnie w pism ach austrja  
ckich odezwę do A ustrji, ażeby zarządziła 
w ypraw ę naukow ą z G ondokoro do N yanza, 
dla zbadania tej w ielkiej płaszczyzny, w ynio­
słej na 4,000 stóp nad poziom m orza, tudzież 
d la oznaczenia je j s tosunku  do gór śnieżnych, 
dla poznania je j rzek  i g łów nych strum ien i i 
odkrycia w ten  sposób praw dziw ych źródeł 
Nilu.

— Dzieło L udw ika  B uchnera, Kra ft  und 
Sto/f, przełożone zostało przez Ł. E . G am pera 
z siódmego w ydania oryginalnego, na język  
francuzki, pod tytułem : Force et matiere, etudes 
philosophiques et empiriques des sciences naiurel­
ks. P rzek ład  ten wyszedł w L ipsku , u J .  Tho 
m asa.

Z powyższej liczby w ypraw ionej i nadesz- 
łej w szelkiego rodzaju korespondencji, nie r a ­
chując przechodzących post-pakietów , tudzież 
gazet i pism  perjodycznych, stosunek  p ry w a­
tnej korespondencji do rządowej je s t  n astępu ­
jący : W y praw . Nadeszło

z W arszaw y doW arsz . 
P ry w a tn a  korespon­

dencja czyni . . • 58,3 64,1
R ządow a kor. czyni 41,7 35,9
S tosunek  tejże samej korespondencji co do 

miejscowości:
Z liczby 107,623 

z W arsz. w ypr.
P ry  w. Rząd.

Z liczby 107,529 
do W ar. nadesz. 

P ry  w. Rząd.
K rajow a k o ­
respondencja
czyni . .
R osy jska . 
P ru sk a  
A ustrjacka

23.2
14.2
15.3 
5,6

24.0
16.1 

0,9 
0,7

23,7
16,1
18,3

6,0

20,0
14,6
0,8
0,5

II. Pieniądze.
W  m. Czerwcu ta k  p ryw atnych , ja k  i rzą ­

dow ych pieniędzy:
W ypraw iono  z W arszaw y Rs. 500,631
Nadeszło do W arszaw y „ 206,520
Przechodziło przez W arszaw ę „ 70,378

R azem  R s. 777,529
W  tej liczbie, nie rachując sum  przechodzą­

cych, było:
W ypraw iono N adeszło 

P ry w a tn y ch  R s. 475,527 Rs. 133,305 
R ządow ych „ 25,104 „ 73,215

Razem  R s. 500,631 Rs. 206,520 
W  sum ie Rs. 707,151, przez P oczta in t 

W arszaw sk i w ypraw ionych  łub odebranych 
w m iesiącu Czerw cu, nie rachu jąc przecho­
dzących pieniędzy, znajdow ało się: 
do kra ju  posłanych lub z k ra ju  nadeszł. 6,4 

C esarstw a „ z C esarstw a 93,6

III. Posyłki.
W  Czerwcu z W arszaw y wyprawiono:

Ilość sztuk  W ag a  funt. W a rt. rs. 
P ry w atn y ch  v  1,153 9,000 19,271
R ządow ych 1,333 17,536 10,129
Przechodząc. 510 5,338 2,498

VI. Ruch Pasażerów, Ekstrapoczt i Sztafet. 
W ypraw iono  z W arszaw y rozm aitem i tra k ta ­
m i w powozach pocztow ych, pasażerów  1,802 
P rzy b y ło  zaś do W arszaw y . . . .  1,639
R azem  przybyło  i w yjechało osób 3,441

Z tej liczby:
W yjech. P rzy jech . R azem

T rak tem  L ubelsk . 498 477 975
„ B rzesko-L it. 482 477 959

T rak . R adom skim  405 396 801
„ K ow ieńsk im  274 155 429
„ B łońsko-Soch. 127 118 245
„ K ozienickim  12 11 23
„ R adzym ińsk im  4 5 9

R azem  1,802 1,639 3,441
D ziennie więc pi zybyw ało do W arszaw y 

po 54—5 osób,— a wyjeżdżało po 60; razem 
zaś przyjeżdżających i w yjeżdżających po­
wozami pocztow em i było dziennie po 114 do 
115 osób.

Ekstrapoczty i Sztafety.
W  m. Czerw cu w ypraw iono z W arsza­

wy i nadeszło do W arszaw y: ekstra-poczt 261, 
sztafet 82.

Z tych  wypraw iono:

Razem  2,996 31,874 31,898
Nadeszło zaś:

Ilość sztuk  W ag a  funt. W a rt. rs. 
P ry w atn y ch  156 4,709 10,03/
R ządow ych 917 13,166  „

Razem 1,673 17,875 10,037

E k strap o cz ty
Liczba Ile u- Ile one
Ekstra­ żyto prze­
poczt koni biegły

wiorst

M iłosny . 75 157 2,1191
Ja b ło n n y  . 
S ękocina  .

41 82 1,312
38 80 1,480

P ia s e c z n a . 9 18 336
B ło n ia  . . 3 6 162
R adzym ina 4 8 160

R a '.em . 1̂ O 351 5,5 6 9 |
S z t a f e  t y

Ile u- Ile one
Liczba żyto przebie­
sztafet koni gły

wiorst

M iłosny . 13 13 1751
Jab ło n n y  . 20 20 320
S ękocina . 3 3 551
P ia seczn a . 2 2 87
B ło n ia  . . 4 4 108
R adzym ina 1 „ w w

R azem  . I 42 1 42 | 696

od-

0 ruchu Pocztowym w Pncztam cie W arszawskim 

w m iesiącu Czerweu 1863 r .

1. Korespondencja.
W  m iesiącu Czerwcu, to je s t w ciągu 30 

dn i,— w szelkiego rodzaju korespondencji pro­
stej, rekom endow anej, pieniężnej, z posy łka­
mi etc., ta k  pryw atnej, j a k i  rządowej, tudzież 
korespondencji przez W arszaw ę w post-pa- 
k ietacli przechodzącej i gazet, oraz p ism  p e r­
jodycznych—w ew nątrz kra ju  i zagranicę One­
go, pocztam i zwyczajnem i i kolejam i żela- 
znemi:
W ypraw iono z W arszaw y sztuk  443,738 
Nadeszło do W arszaw y „ 177,652
R azem  wypraw, i nadeszło „ 621,390

Co czyni w przecięciu dziennie po 20,713 
sztuk*

W yżej w spom niona korespondencja, to jest: 
w ypraw iona, nadeszła, przechodząca, oraz ga­
zety i p ism a perjodyczne, dzielą się w n a s tę ­
pującym  porządku:

W y praw . Nadeszło 
z W arszaw y doW arsz, 

L istów  p ry w atn y ch  
zw yczajnych i reko- 8  z
m endow anych . . . 60,656
L istów  p ry  w. pienięż. 949
P osy łek  pryw . pienięż. 1,153
E kspedycij rządow ych

zw yczajnych . . . 42,745
pieniężnych . . .  787

P o sy łek  rząd. pienięż. 1,333
Przechodzących post- 

pak ietów  prostych  i 
rekom endow anych . 32,641 

Przechodzących post-
pakietów  pieniężnych 1,473 „

P rzechodzących  posy-
ł e k ............................... I  »

G azet i pism  perjod. 301,491______ 70,223

IV . Gazety i pisma perjodyczne.
W  ekspedycji gazet w  Czerw cu p renum e­

row ano gazet i pism  perjodycznych w  rozm ai­
tych  językach  428 gatunków , z k tórych:
N iem ieckich....................................................... 173
F ran cu zk ich ....................................................... 137
P o lsk ich   .........................................46
A n g ie lsk ic h ......................................................... 28
R o s y j s k ic h ......................................................... 24
S łow iańskich  jak o  to: Czeskich, S e rb ­

skich i t. p ..................................................  15
W ł o s k i c h ..................................................  2
H ebra jsk ich ...................................................  2
S z w e d z k ic h .......................................................   1̂

Razem  . . . 428
O prócz tego zaprenum erow ano jednorazo­

wo lub poszytam i w ychodzących dzieł w pol­
skim  języku , k ra jow ych—6.

W  ciągu 30 dni Czerwca, gazet i p ism  p er­
jodycznych, oraz poszytow ych, nie rachując 
D ziennika P ra w  i G ubernjalnego, w ysy ła­
nych przez W ładze:
W ypraw iono z W arszaw y . . . 301,491 
Nadeszło do W arszaw y . . . .  70,233
Razem  w ypraw iono i nadeszło num er. 371,724

Liczbę tę  składały:
a) gazety k rajow e nura. 215,952
b) p ism a perjod. krajow e 40,049
c) „ jednorazow e lub 

poszytow e . . . 1,289
d) w szystk ie  inno zagra­

niczne p ism a . . 70,233
R azem  327,523 

Z pom iędzy uadeszłych 
num erów  część figuruje 
w liczbie odebranych w 
W arszaw ie, a d ruga  m ię­
dzy w ypraw ionem i z W a r­
szaw y, a m ianowicie:
R osy jsk ich  p ism  236 
Z agran icznych  43,965 44,201

Do w ypraw ienia z W arszaw y  1,802 pasa­
żerów, tudzież w szilk ie j korespondencji, po­
sy łek , grzet, etc., oprócz w ysłanych  kolejam i 
żel: znemi, użyto powozów resoro­
w ych . . . .  389, bryczek i karjo lek  32 
dla dostarczenia
zaś do W arszaw y 362 _______„__________32
U żyto  razem  pow o­
zów resoi ow ych 751 bryczek i karjo lek  64 

1 ’oczt wszelkiego rodzaju, jak o  to: listow ych, 
osobow o-listow ych, wozowych, etc. tudzież i 
to] ej ami Żelaznem i w ysy łanych , w Czerwcu 
wy prawiono z W arszaw y 394, nadeszło do 
W arszaw y 394,— ra em 788,—co czyni po 26 
poczt dziennie.

1 lży to koni na przew iezienie powyższych 
poczt, oprócz w ypraw ionych  kolejam i żela-
z n e m i .............................................. . . 690
dla E k stra -p o cz t i Sztafet ja k  wyżej 393

R azem  użyto kon i 1,383 
Razem  te wszy itkie konie przebiegły  w je ­

d n ą  stronę i z jm w rotem  42,916 w iorst, czyli 
dziennie na każdego etatowego konia, k tó rych  
P ocz tha lle rja  W arszaw ska u trzym uje  60, 
przypada po 23 do 24 w iorst.

Porównanie z miesiącem Majem.
W  M aju w ypraw iono z W arszaw y i 

na leszło do W arszaw y  w szelkiego rodzaju 
korespondencji, oraz gazet i p ism  perjodycz
n y c l i ........................................ sz tuk  624,920
w Czerwcu zaś . . . .  „ 621,390

u k
65,269

2,929
756

36,840
718
917

Razem 443,738 177,652

R azem  ju k  wyżej num erów  371,724 

V. Doręczenie korespondencji.
D o P ocz tam tu  W arszaw skiego nadeszło 

prostej, p ryw atnej i rządowej korespondencji 
w m iesiącu Czerw cu, n ie rachując pieniężnej, 
z posyłkam i, gazet i p ism  perjod. sztuk  102,109 
O prócz tego w ydano z P ocztam tu  a- 
wizacij na  pieniądze, posyłki, listy  
rekom endow ane etc. . . . . . 798

Razem  sztuk  102,907
Z tej liczby doręczono adresantom  
przez bryftrogerów :
L istów  p ryw atnych  42,150 
Ekspedycij rządow ych 411 
Awizacij 798

R azem  43,359 
W ydano  kupcom  i 
innym  osobom przy- 
sy łającym  po k o re ­
spondencję swoich 
posłańców  . . . .  12,964 
W ydano w ekspedy­
cji „P o ste -re s tan te” 7,368 
Zwrócono do P o cz t­
am tu z powodu n ie­
obecności adresan-
t ó w ...................................2,023
Rządow ej korespon­
dencji, po potrąceniu  
411 sz tuk  doręczonych 
przez bryftregerów , 
sam eW ładze odebrały  36,429 
W ypraw iono z W a r ­
szawy dalej . . . 764______________

Czyli w Czerw cu m niej o sztuk  3,530

R azem  ja k  wyżej sz tu k  102,907 
D la  doręczenia 43,359 sztuk koresponden­

cji, w ypada dziennie po 1,445 listów , czyli 
na każdego z 30-u bryftregerów  po 48 lis ty  
dziennie.

Wyższe Szkoły w Anglji.
O bok sław nych  un iw ersy te tów  w O ksfor­

dzie i C am brigde, A ng lja  posiada szkoły go 
dne uwagi, z pow odu w ysokiego odbieranego 
tam  w ychow ania, w rzędzie k tó rych  jedno 
z p ierw szych m iejsc zajm uje szkoła w H a r­
row. L o rd  P alm erston , w zeszłym  roku  
zadziwił elegantów  londyńskich  i paryz- 
kich, odbyw ając konno, podczas naw alnego de­
szczu, 4 i pół m ilow ą drogę, dla położenia k a ­
m ienia w ęgielnego pod gm ach biblioteki p rzy  
szkole w H arrow , jak b y  to szło o sław etne 
u n iw ersy te ty  w C am bridge lub Oksfordzie.

H arro w  n ie  je s t n aw et m iastem , lecz w io­
ską, położoną na wzgórzu, panującem  nad  
obszerną u rodzajną rów niną. W stron ie  pó ł­
nocnej wznosi się kościół z wieżą i dzw on­
nicą p iętrzącą się ku  obłokom . J e s t  to naj­
w yższa budowa w hrabstw ie  M idlessex i o 
kolicznych. Część kościoła je s t  w s ty lu  nor- 
m andzkim  i sięga 11-go wielu, reszta zaś, 
m ianow icie wieża, pochodzi z 14-go wieku. 
Tuż poniżej kościoła grom adzą się dom ki 
stanow iące ty lk o  jed n ą  ulicę, zajętą głów nie 
przez repety torów , k tó rzy  uczą i trzym ają na 
s tancji uczniów.

P ie rw o tn e  przeznaczenie szkoły, w następ­
stw ie dziw nie zostało zm ienione. Założycie­
lem  jej by ł dzielny yeom an z sąsiedniej wio 
ski, P re s to n  Jo h n  L y o n  w 1571 roku, k tó ry  
uzyskał przyw ilej królew ski, pow ierzający 
zarząd m ają tku  szkoły i m ianow anie n au ­
czycieli radzie z sześciu adm inistratorów .

P ie rw o tn y m  celem tego zakładu było u- 
dzielanie nauk i dzieciom  ubogich z H arrow  
bez ograniczenia liczby. D ochód roczny w y ­
noszący 180 funt. szter. (7, 560 złp.) m iał 
opędzać w szystkie koszta. S ław a tej szkoły 
w zrosła jed n ak  nie z pow odu biednych ucz­
niów, lecz z powodu bogatych synów  rodzin 
szlacheckich, k tó rym  wola założyciela pozwo­
liła  za op ła tą  uczęszczać do szkoły,pod w aruu 
kiem  żeby to nie w płynęło  na osłabienie s ta ­
ra ń  około biednych uczniów.

D zięk i tak iej roztropnej hojności założy­
ciela, szkoła w H arrow  corocznie w zrastała, 
tak  że nakoniec s ta ła  się tem , czem je s t  dziś, 
godną w spółzaw odniczką uniw ersytetów  w 
O ksfordzie i Cam bridge. Jednakże , trzeba 
przyznać że część zam iarów  założyciela zo­

sta ła  zapom nianą; H arrow  nie je s t ju ż  zakła 
dem naukow ym  dobroczynnym . O becnie do­
chody szkoły w ynoszą rocznie 1,000 funtów  
szterlingów  (42,000 złp.). K ieru n ek  w yksz ta ł­
cenia jest czysto literack i. M etoda nauczania 
przeszła z E to n  do H arrow , zapew ne z pow o­
du, że n au czy c ie li z pierwszej szkoły, często 
przechodzili do drugiej. N auka  i u trzym anie 
uczniów ta k  je s t  drogie, że rodziny średnio 
zamożne n ie  m ogą umieszczać swjmh dzieci 
w H arrow . L iczba uczniów  w ynosi od 300 do 
700. Z pom iędzy uczniów którzy  w sław ili te 
szkołę, znakom itsi są: Jam es B ruce, znany, 
podróżnik po A bisynji, lo rd  R odney, R ichard  
B rinsley , S h erid an , m argrabia W ellesley , 
adm irał C odrington, s ir W illiam  Jones, S p en ­
cer P erc iva l, D r. P a rr , lord B yron , m arg ra­
bia H astings, sir R obert P ee l i lo rd  P a lm e r­
ston. Chcąc oznaczyć ch a rak te r szkół, zw y­
czajnie m ówią; „eleganci z E ton , dżentelm e­
ni z H arrow , uczniow ie z W inchester, sw y- 
w olnicy z W estm in s te r”. Od sław nych cza­
sów, k iedy  D r. D ru ry  był profesorem , a lord 
B y ro n  i R obert P e e l byli uczniam i w H a r­
row , szkoła znacznie się pochyliła, lecz D r 
W o rdw orth  i jego następca  D r. W aughan  
potrafili przyw rócić daw ną jej sławę. N azw a 
dżentelm enów , jak k o lw iek  daw na dotąd je s t 
używ ana i szkoła w H arro w  je s t  je d y n ą  drogą 
dla m łodzieży skrom niejszych w ym agań, do 
dostan ia się do O ksfordu lub  Cam bridge. 
P rzy  szkole w H arrow  są dwie biblioteki: j e ­
dna sk łada się w yłącznie z dzieł k lasycznych 
i filologicznych, d ruga z dzieł nowmżytnych, 
we w szystk ich  językach. B ib lio tek i te  zosta­
ły  założone przez D r. Sum m er i szybko w zro­
sły, szczególniej z darów  by łych  uczniów. 
N adesłano w ostatn ich  la tach  znaczne O fiary 
w książkach, w yrodzily  potrzebę zbudow ania 
nowej sali. N ow y gm ach je s t  p ięknym  po­
m nikiem , zbudow anym  w edług  p lanu  pana 
S cotta  z S paring-G ardens, m ającego euro ­
pejską sławę. B udow niczy w ybra ł s ty l go­
tycki, zupełnie odpowiedni naukom  udziela­
nym  w Harrow '.

P om iędzy innem i szkołam i angielskiem i, nie 
należy zapom nieć o szkole Sw . P aw ła. S ta ro ­
ży tna ta  szkoła jest jeszcze kw itnąca, lecz nie 
może obecnie być policzona do pierw szorzę­
dnych, chociaż przyw łaszcza sobie to p r  iwo, 
z powodu, że by ła  p ierw szą szkołą sw obodną 
założoną w A nglji i że niegdyś rozszerzała 
zasady czystego chrześcianizm u. In n e  szkoły 
publiczne m ogą się szczycić, że są zakładam i 
królew skiem i lub rełigijnem i, a ry sto k ra ty - 
cznemi lub pełnem  w ytw orności; szkoła 
św. P aw ła  rości sobie praw o do tego, że je s t 
czysto lite rack ą  i że założoną została do za­
chow ania czystości ducha i k sz ta łtu  języ k a  
angie lsk iego . Założycielem  jej był Jo h n  
Colet.

D o k tó r Jo h n  Colet, dziekan kościo ła św. 
P a w ła  ; a czasów H en ry k a  V H  i H en ry k a  
V III, był synem  i jedynym  spadkobiercą sir 
H en ry k a  Colet, szanow nego obyw atela  bez 
skazy, k tó ry  dw a razy  był lordem -m ajorem  
L ondynu. N ajstarszy  i jed y n y  pozostały przy  
życiu z dw udziestu dzieci, przyszedł on na 
św ia t w 1466 r., w epoce kiedy szkoły zaczy­
nały  się wysw obadzać z pod w ładzy zakonnej. 
W edług  Repertorium Newcom ba, pobierał on 
nauki w O ksfordzie w 1483 roku , w zam ia­
rze w stąp ien ia  do s tan u  duchow nego, lecz 
zniechęcony zw łokam i ze strony  dw oru R zym ­
skiego w nadesłaniu potrzebnej m u dyspen ­
sy, s ta ł się, chociaż m łody, jed n y m  z najgor­
liw szych, najzręczniejszych i najznakom it­
szych rozkrzow'icieli reform y.

N auczyw szy się w szystkiego, czego ty lko  
m ógł nauczyć k n iw ersy te t O ksfordzki, dla 
rozszerzenia sfery sw ych w iadom ości posta ­
now ił podróżow ać. U daw szy się do F ran c ji 

do W łoch, gdzie p rzekonał się o konieczno­
ści nauczenia się języ k a  greckiego, k tó ra  n a ­
uka, w tam ty ch  czasach uw ażana była p ra ­
w ie za heresję. Colet w krótce zaw iązał ścisłe 
sto sunk i z E razm em  z R oterdam u, a p rzy ­
jaźń tego znakom itego uczonego przyczyniła  
się nie m ało do postępu jego w naukach  i 
szczęśliwego życia. Jednocześnie wszedł w 
ścisłe stosunk i z innym i znakom itym i profe­
soram i, a pom iędzy nim i znaleźli się n iek tó ­
rzy m ający dosyć odwagi do przyjęcia w nio­
sków  Coleta, co do P ism a  Św iętego, k tó re  
przełożył z ję zy k a  greckiego. W 1494 r., bę­
dąc na sta łym  lądzie E u ro p y , za pośredni­
ctw em  reprezen tan ta  został insta low any  na 
prebendarjusza w Jo rk u . Ju ż  w tedy był ka­
nonikiem  u św. M arcina w L ondynie.

P ow róciw szy  do A nglji w 1497 r . został 
w yśw ięcony na djakona, a następnego ro k u  
o trzym ał św ięcenia kapłańsk ie . W 1502 r. 
został p rebendarjuszem  D arnesfordzkim  w 
kościele w S arn in , a w 1505 prebenda­
rjuszem  M orańskim  w kościele św\ P aw ła  
w L ondynie. K iedy około tej epoki, z pow o­
du rozległej swej nauki i rzadkich  zdolności 
w yniesiony został na w ysoką godność dzie­
kana tego kościoła, przedew szystkiem  usiło­
w ał w prow adzić karność do k a ted ry  i uczynić 
drugich rów nie czystym i, jak  sam  nim  był. 
Chociaż nie był ag ita to rem  i sku tk iem  tego nie 
daw ał popędu ludow em u ruchow i, by ł jed n ak  
najśm ielszym  pro tek torem  jak iego  ty lk o  m iał 
w swem łonie kościół krajow y. N ie m ógł dla 
tego un iknąć  niebezpieczeństw  takiego w y­
znania w iary. Z  zw ykłą  m u surow ością i 
szczerością zaskarżyw szy zepsucie ja k ie  pa­
now ało natenczas w kościele, do czego w ie­
dziony by ł jedyn ie  silnem  przekonaniem  o 
jego  ogrom ie i szkodzie w yrządzanej przez 
nie wierze, został pow ołany przed try b u n a ł 
b iskupa F itzjam esa, b iskupa londyńskiego, j a ­
ko obw iniony o herezję.

J a k  zapew nia A m m onius, zwyczaj palenia 
na stosie heretyków , ta k  by ł upow szechnio­
ny natenczas w A nglji, iż w sk u tk u  tego pod­
niosła się cena drzewa; zatem  oskarżenie p rze­
ciw C oletow i było rzeczą straszną. D ziekan 
od św. P a w ła  obrócił w niw ecz złe zam iary 
biskupa, a L a tim er w jednem  z sw ych kazań 
pow iada, że dziekan byłby został spalony, 
gdyby B óg nie był zw rócił ram ienia k ró lew ­
skiego dla zasłonięcia Coleta od m ęczarni.

Zarzucano m u naprzód opozycję przeciw  
cz"ci o oddawanej obrazom; pow tóre  przeciw ne 
ów czesnym  pojęciom tło inaczenie w yrażenia 
św. P io tra : „Jedzcie m oje ciało;” potrzecie 
staw iano m u jak o  zarzu t, iż pow staw ał p rze­
ciw ko m ierności w ielu kazań ciem nych 
księży.
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W szystkie prześladowania na jakie był na­
rażony, ten tylko jedyny m iały skutek, iż 
stał się bardziej poświęcającym się, litościw ­
szym. Oddawna miął zwyczaj poświęcania 
sw ych dochodów na jałmużny, lecz po śmier­
ci swych sióstr i braci, majątek jego pozwa­
lał mu więcej jeszcze uczynić; nie mając ża­
dnych krewnych, postanow ił w iększą część 
sw ego mienia poświęcić na założenie stałej 
instytucji dobroczynnej. Po różnych nara­
dach nad tem, jaka instytucja będzie najko­
rzystniejsza dla kościoła i m iłosierdzia,posta­
now ił założyć szkołę gramatyki w  Londynie, 
rodzinnem swem mieście, o ile  można najbli­
żej metropolitalnego kościoła.

Około 1509 r., za panowania Henryka Y III, 
dziekan Colet zaczął wznosić szereg budowli 
mających stanowić szkołę św. Paw ła. 8am  
ułożył statut dla tej szkoły i wybrał nau­
czycieli do wykładu. Budowle zostały ukoń­
czone w ciągu trzech lat i kosztow ały 4,500  
funtów st. Wood podaje te cyfrę, lecz zdaje 
się przesadzoną. W czasie kiedy wół koszto­
wał 6 szylingów, baran 1 szyling, kapłon 2 
pensy, rozsądny człowiek nie mógł, o ile się 
zdaje, włożyć tak ogromnej sumy w budowle 
dla szkoły. W  każdym razie zapewnił szko­
le 120 f. st. rocznego dochodu, który to do­
chód następnie wzniósł się do 12.00D f. st.

W  statutach dziekan Colet postanowił, że 
szkoła ma być dostępną dla wszelkich narodo­
w ości i krajów bez żadnego wyłączenia, i że 
liczba uczniów będzie wynosić stu pięćdzie­
sięciu trzech. Niewiadomo dla czego Colet o-, 
znaczył taką ilość; przypuszczają wszakże, 
iż to uczynił na pamiątkę cudownego poło­
wu św. Piotra, kiedy sto pięćdziesiąt trzy 
ryb wzięto siecią. Przyjm owano do szkoły  
dzieci umiejące katechizm i biegle czytać i 
pisać. Jedyny też był to waruuek. K ażdy li­
czeń przy wejściu płacił 4 pensy, które da­
wane były „biednym uczniom ” zamiatają­
cym  i utrzymującym czystość w klasach.

Lekcje odbywały się od godziny 7-ej do 
11-ej z rana i od 1-ej do 5-ej po południu. 
D ziekan chciał aby dzieci nauczyły się do­

brej łaciny i greczczyzny. M ógł przepisać 
naukę katechizmu w języku angielskim , lecz 
przełożył aby się go uczono po łacinie, dla 
przyzwyczajenia się do form tego języka. 
Zostawił jednak prawo zmieniania i rozsze­
rzania przepisów stosownie do wymagań 
czasu i okoliczności radzie zarządców, któ­
rej zalecił jednakże umiarkowanie w tym  
względzie. Zarządcami temi byli starsi, stra­
żnicy i ich zastępcy korporacji kupców no- 
rymberszczyzny, której to korporacji jego oj­
ciec był jednym zo znakomitszych członków. 
Tej radzie powierzona była kontrola fundu­
szów, zatwierdzanie wydatków, mianowanie 
nauczycieli i strzeżenie statutów.

Można się dziwić wraz z Tullerem, żo Co­
let, będąc dziekanem kościoła św. Pawła, 
nadawszy swej szkole nazwę św. Paw ła, zbu­
dowawszy ją  naprzeciw katedry, nie powie­
rzył jej kierunku kapitule św. Pawła; lecz 
to właśnie wskazuje roztropność tego znako­
mitego męża, który pragnął aby dzieło jego 
pozostało trwałe i niezmienione. „Powierza  
on, powiada Erazm z Roterdamu, swą szkołę 
staraniom nie biskupa, ani kapituły, ani też 
znakomitego jakiego ministra, lecz staraniom  
ludzi świeckich żonatych, korporacji kupców  
norymberszczyzny, ludzi szanownych i ucz­
ciwych, dla tego że ciało takich ludzi mniej 
ulega zepsuciu niż każde inne.”

Statuty w ym agały, aby szkoła była kiero­
wana przez głów nego mistrza, podmistrza i 
kapelana, których płace, równie jak i w szy­
stkie wydatki, przeznaczała korporacja kup­
ców norymberszczyzny. Szkoła dzieli się na 
ośm klas; w każdej z pierwszych trzech mia­
ło być po dwudziestu jeden uczniów; w pię­
ciu pozostałych po ośmnastu.

Szkoła dziekana ŚW. Paw ła dwa razy była 
przebudowywana. P ierw sze budowle zostały 
zniszczone przez w ielki pożar w 1(366 roku i 
w 1670 r. zostały odbudowane przez korpo­
rację kupców norymberszczyzny. Obecne 
budowle zostały wzniesione w 1826 r. przez 
Jerzego Sm itha, budowniczego tejże korpo­
racji.

P ierw szym  głów nym  mistrzem w szkole św. 
P aw ła był W illiam  L ily , zalecony przez E ra­
zma z Roterdamu, jako uczony łacinnik i 
grek. Pobierał on nauki we W łoszech i w 
Grecji i u łożył szacowną elementarną gra­
m atykę łacińską. Znakomity ten lingw ista  
i gram atyk umarł w 1522 r. w czasie moro­
wej zarazy i pozostawił syna, który także 
w sław ił się nauką i pobożnością.

Z zalecenia Erazma z Roterdamu, zaprowa­
dzona była najsurowsza karność w szkole 
św. Paw ła, która dostarczyła krajowi wielu  
znakom itych obywateli. Zbyt długiem było­
by wyliczanie w szystkich sławnych ludzi, 
którzy z niej wyszli, dosyć powiedzieć, że 
było zaszczytem liczyć się do jej uczniów.

Uczniowie szkoły św. P aw ła  od najdawniej­
szych czasów zyskiw ali najświetniejsze sto­
pnie w uniwersytecie, lecz głów nie do 1838 
roku, dopóki tam wyłącznie zajmowano się 
naukami klasycznemi. Od tego czasu stopnie 
zyskiwane przez uczniów szkoły św. Pawła, 
co do wartości zm uicjszyły się, lecz powięk­
szyły  co do liczby. W ykład teraz nie jest tak 
w ysoko sięgający, lecz za to różnorodniejszy.

G łównym  mistrzem szkoły jest teraz sza­
nowny Herbert Kynaston, dziekan preben- 
darjusz od św. Paw ła, były uczeń, korepety­
tor i profesor filologji w kolegjum Christ- 
Ohurch wO ksfordzie. Oprócz tego jest trzech 
profesorów do nauk klasycznych, dwóch nau­
czycieli języka francuzkiego i czterech egza­
minatorów, którzy otrzymali stopnie nauko­
we w jednym  z uniwersytetów'. D o szkoły  
św. Paw ła chodzi ze stu młodzieży, synów  
mieszczan i duchownych londyńskich, zado- 
walniających się nabyciem niejakich wiado­
mości klasycznych, nauczeniem się języ k a  
francuzkiego i cokolwiek m atematyki i nie 
dążących do wysokich stopni naukowych, 
jakie daje uniw ersytet w Oksfordzie lub 
Cambridge.

T EA TRA  w  W A R SZ A W IE .
% vielk i T e n tr .— D ziś we W torek, d. 2 5  L ip ­

ca, ośm dziesiąty  pierwszy raz, opera w 4ch aktach, 
słow a W łodzim ierza W olskiego, m uzyka S ta n is ła ­
wa M oniuszki: Halka, odśpiew ana przez pp. Tro- 
schel, Choclowiecką, lioehlera, Borkowskiego, Gru­
szczyńską, Dobrskiego, Jędrzejewskiego, Lucasa, 
Mystkowskiego, wraz z tańcam i.

C e n a  m i e j s c .

rsr.
L o ż a  Igo  p i ę t r a . . . .  4 
L o ż a  p a r t e r o w a . . . .  4 
L o ż a  2go p i ę t r a . . . .  3 
L o ż a  G a l e r j o w a . . .  . 2 
A m fit ea t r  Ig o  p i ę t r a

w 6c iu  pier. r z ę .  I 5 2 1/ ,
w n a s t ę p n y c h .  .. 60 2•/,

Z a c z n ie  s i ę  <

ubo.
10
10
10
10

A m f i t e a t r  2go p i ę t . .  ,, 
K r z e s ło  w 4 p ier .  rz.  1 

d to  „ d r u g i c h .  1 
d to  w n as t .  i bocz.  ,, 

G a l e r j a ,  miej .  u u t n . ,, 
G/ilerja,  miej .  n ien .  ,,
P a r a d y z ..............................
g o d z in i e  7

. k .
75 
Ż0 

5 
90 
52 V 
15 
29',

abe.
■■‘V.
2V.
■n/,
2 '/.

P rzyjechali do W arszaw y
Tajny Radca Senator Fanschave powrócił z Grodna.

W yjechali z W arszaw y.
Jenera ł A djutant J e g o  C e s a k S k i e .i  M o ś c i , Ł id tke T e­

odor, Admirał Floty do Karlsbad

W  dniu wczorajszym, na targach odbywa­
jących się w urzędzie konsum cyjuym  miasta 
W arszawy, płacono za wiadro okow ity próby 
10-ej od rs. 1 kop. 7 9  % do rs. 1 kop. 83% , za 
garniec od kop. 58 '/., do kop. 60.

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E
z B erlina  z dni*  2 7 Lipca

5ta Pożyczka Rosayjska . . .  
• t a  ,, . . .
Obligacja Skarbowa 4 %  • • •
Listy zastawne ........................
Bilety Banku Rosyjskiego 
Weksle- na W arszawy . . . .  

M Petersburg 3 ty godoiov?y 
,, Londyn 3 rr.iósięozny 
,, Paryż 2 ,,
, ,  Hamburg 2 , ,

,, Wiedeń 2 ,,
Żyto na t a r g u .................................... ....

na dostawę późniejszy 
s

Renta 3 %  . . . . .  .
Akcje kredytn rwchom

ż ą d a ­
ją

płac*

~ 8 9 %

94 V»
7 8
8 9
92
9 1 %

102

4 7

66 90 
1020

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia 27 L ipca

SSiwmeey.
żądano pła CODO

rcr. | kop. rsr. kop

Pół-Impei-jaty Rosyjskie. __
Dukaty Holenderskie nowe ważne. — — _

lF a |i!e r> .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprocz

kuponu) . . . . 82 95
Listy Zast. KI-go Okresu sery a
i  i 2 (oprócz kuponu) ’/a 15 ra. 14 81 14 79

ditto S erja  11. j
Akcje Głównogo Towarzystwa

Rossyjskiego dróg żelaznych. 110 50 ___ —
Obligi współki Żi-giugi Parowej

w Królestwie Pols: po rs. 750. — _ , ,

A kcjo W spół ki Żeglugi f*arowej
po rs. 100 . . . . — __ — __

Akcje Drogi żelaznej War<r/.n-
wako-Bydgoskiej p;» r .\ i 0.0 . . __ ____ _

tlitó . .. 50 ) . . 85 75 , rir ___

Akcji, Drogi 2d!. Wara*. W i-d. 76 50
W ♦?)!??•.

Berlin . . 100 Tal. '2 Mv 98 25 98 10
„ . . . ! 00 U l t  t

Gdańsk . . lu p  Tal. 2 M. __
. . . . ! v0 T;:i. k t. — _ ___

Htifuburg 2 M. 149 25 ___ ___

Londy.iti . . 1 Fłi. St 3 M, 6 65
Moskwa . 100 Rs. l M. 99 50 ___

Petersburg, . 100 Re. 1 SL — 99 66
„  . 100 Rs. k. t. _

Paryż . 800 Fr. 2 M. 79 20 _ —
,, t • 300 Fr 1 M. __ __ —w

W iackń . . 160 Z h V M. 87 30 — —

W artość kuponw bieżącego od ohligów Skarb rs. I k. 30 

,. do Listów Zastawc: IIIgo Okresu K. 5 %

Liverpool, 24 Lipca. Dziś sprzedano 10,000 
wańtuchów bawełny; ceny siluie się trzym a­
ją. Fair-Dhollerah 18% —18% .

OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNI
O B W IE S Z C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N. D. 1903) P isa rz K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j 
G ubernii P łockiej.

Z powodu śmierci Jana Buczkowskiego właści­
ciela nieruchomości pod Nr. 222, 2 2 2 %  i 223, 
w mieście Płocku położonych, otworzyło się po­
stępowanie spadkowe, które niniejszem ogłasza­
jąc , zawiadamia wszystkich interesentów , iż te r­
min do regulacji tego spadku przed podpisanym  
w Kancelarji Ziemiańskiej Guberni'. Płockiej na 
dzień 4 (1 6 )  Grudnia 1863 r. oznaczony został. 

Płock dnia 18 (30) Marca 1863 r.
Radca Dworu, Perzanowski.

( N .D .3422) R ejen t K an ce la r ji Z iem ia ń sk iej 
Gubernii L ubelsk ie j w  L u b lin ie•

Ogłasza, iż do uregulowania spadków po ś. p . 
lo  Adamie Kory bucie Księciu Woronieckim, w ła­
ścicielu dóbr R ejow ca, w Okręgu Chełmskim, i 
wierzycielu sumy złp. 336,000, albo rs. 50,400 
zahypotekowanej na dobrach Kanie w tymże O krę­
gu, do której to sumy odnoszą się ścieśnienia i 
warunki w dziale I II . W ykazu tychże dóbr zapi­
sane 2o Ignacym  Sollm ann właścicielu dóbr Wo 
licy, w Okręgu Kraśnickim 3o Faustynie G rzy­
bowskim wierzycielu sumy złp. 72,572, albo rs. 
10,885 kop. 80 na dobrach Radlinie, w Okręgu 
Kazimierskim ubezpieczonej, termin na d. 28 
Października (9 Listopada) r. b ., od godziny 10 
rano w Kancelarji podpisanego R ejenta wyzna­
czony zostaje.

Lublin d. 6 (18) Kwietnia 1863 r .
Ignacy Rzeszotarski.

(N . D. 1901) P isarz H ypoteczn y  Sądu  
Pokoju O kręgu Łyko em skiego.

P o  śmierci Katarzyny Chmielewskiej w łaśc i­
cielki połowy nieruchomości pod Nr. 433 w m ie­
ście Tykocinie położonej, otworzył się spadek, 
do uregulowania którego, wyznacza się termin na 
dzień 29 Października (10 L istopada) 1863 roku 
w Kancelarji Hypotecznej, podpisanego.

T ykocin d. 12 (24) Kwietnia 1863 r.
P iętka.

O B W IE S Z C Z E N IA  H Y P O T E O Z N E .

(N. D . 3445) S ą d  Pokoju O kręgu  
W łocław skiego . 

W ydzia ł H ypoteczny.
Z pow odu żądanej regu lacji nowej hypotek i 

nieruchom ości w mieście W łocław ku , pod Nr. 
s73 daw niej, a  obecnie N r. 175 położonej przy 
glicy K rólew skiej, składającej się z domu ma- 
l iv  m urow anego, p lacu , Ogródka i ogrodzenia; 
u ranicząeej z nieruchom ościam i T ekli K ołaciń- 
skiej od północy, od w schodu .Józefa Kogoziń- 
• Itiego, od p o łudn ia  U rszuli S tauisław skiej.

Z aw iadam ia strony interesow ane, że re g u la ­
c ja  takow ej nastąp i w Sądzie tu tejszym  w dniu 
2* P aździern ika  (5 L is to p ad a) 1863 r. wzywa 
j e  zatem , aby w term inie tym  z dowodami p ra ­
w a ich uspraw iedliw iającym i przed P isarzem  
S ądu  Pokoju  O -gu W łocław skiego osobiście lub 
przez pełnom ocników  staw iły  siępod  p rek lu z ją  
p raw  ich  a r t . 154 p r. hyp. z r. 1818 w ynika­

j ą -  . . . . .N iezglaszający  się w łaściciele u legną również 
sku tkom  a r t. 148 i 150 t. p.

Ogłoszenie deeyzji w przedm iocie tej regu la­
cji nastąpi na najbliższej scasji hypotecznej.

B rześć d 9 (21) L ipca 1863 r.
Podsędek, M akow ski.

nemu i mmmMira.
(N. D. 3453) R ząd Gubernialny  

W arszaw ski.
Podaje do wiadomości osób interesowanych, iż, 

w biurze Rządu Gubernialnego Warszawskiego 
odbywać się będą licytacje głośne na dostawę ży­
wności przez jednoroczny przeciąg czasu, czyli od 
d. 19 YYrześnia (1 Października) r. b. do d. 18 
(30) W rześnia r. p. 1864 do więzień i aresztów 
jako to:

1. W dniu 12 (24) Sierpnia r. b. do dwóch 
więzień w W arszawie, aresztu policyjnego m iasta 
Stołecznego W arszaw y i aresztu włóczęgów i 
spisowych przy Rządzi* Gubernialnyra, oraz do 
więzienia w Łęczycy.

2. W dniu 13 (25) Sierpnia r. b. do więzień w 
Sieradzu, Kaliszu, Piotrkowie, i Brześciu Kujaw­
skim.

L icytacje w dniach wyżej oznaczonych rozpo­
czynać się będą o godzinie 11 z rana  in minus od 
cen następujących:

Kop. 5 za dzienną porcję żywności więźnia 
w W arszaw skich, jako też w Łęczyckim, Sieradz­

kim, Kaliskim, Piotrkowskim i Brześciu K ujaw ­
skim, więzieniach tudzież aresztaDta Policyjnego 
przy Magistracie m iasta W arszawy i włączyć 
w areszcie przy Rządzie Gubernialnym, zaś:

Kop. 7 Ij2 , za spisowego w ciągu roku do­
stawionego.

Kop. 13 Ij2 , za spisowego w czasie naboru.
U biegający się o tesiostaw y,niew yłączając do ­

stawców teraźniejszych, złożą na vadium go to­
wizną, lub papierami procentowemi na  kaucję 
przyjmowanemi w Kasie Gubernialnej W arszaw ­
skiej upowaeńionej do przyjm owania takowych i 
wydawania odpowiednich na to dowodów do do­
staw  w W arszawie rs. 2350, w Sieradzu i K ali­
szu po rs. 750, do innych trzech po rs. 500. 
Konkurenci niem ający lat prawem przepisanych 
do licytacji przypuszczeni nie będą.

Po zamknięciu protokółu licytacyjnego, żadna 
oferta p rzy ję tą  nie będzie.

Dla dogodności ochotników zamieszkałych na 
prowincji przyjmowane będą ale tylko do godzi­
ny l l e j  poprzedzającej rozpoczęcie licytacji g ło­
śnych pod nieważnością wrazie spóźnienia, d e ­
klaracje opieczętowane, nadesłane pocztą, bądź 
przez posłańca umyślnego, pod adresem G uber­
natora Cywilnego z oznaczeniem na kopercie do 
którego więzienia służą.

D eklaracje takowe, do których należy dołączyć 
kwit którejkolwiek K asy Skarbowej miejskiej, 
a lba  też Banku Polskiego, na złożone vadium, 
pisane być winny czytelnie, bez przekreśleń i 
skrobań, lub poprawek podług wzoru jak  nastę­
puje:

W zór do deklaracji.
W skutku ogłoszenia Rządu Gubernialnego 

Warszawskiego z dnia N r. po­
daję niniejszą deklarację, iż podejmuję się dosta­
wy żywności do więzień (lub więzienia) w mie 
ście IN. za opłatą dziennej porcji, p o  kop N. (wy­
raźniej wypisać literami) poddając się wszelkim 
obowiązkom i zastrzeżeniom  w w arunkach licy­
tacyjnych objętym a mnie dobrze znanym. Kwit 
Kasy N na złożone vadium  rs. N . dołączam , 
które wrazie nieutrzym ania się przy licytacji sam 
odbiorę.

Stałe moje zamieszkanie jes t w N pisałem w 
N. dnia N. mca N . 186 r.

(tu  należy podpisać imię i nazw isko wyraźnie i 
czytelnie.)

Inne warunki dostaw tych dotyczące p rzejrza­
ne być mogą każdodziennie, prócz dni św iątecz­
nych w Wydziale Policyjnym Rządu Gubernial­
nego w godzinach biórowych.

W arszawa d. 5 (17) Lipca 1863 r.
G ubernator Cywilny,

Radca Tajny, Łaszczyński.
Naczelnik Kancelarji, Świętochowski.

(N. D. 3249) R z ą d  Gubernialny  
Płocki.

Zawiadamia, że w dniu 23 Lipca (4 Sierpnia) 
1863 r. od godziny 12ej z południa, odbywać się 
będzie w biurze Rządu Gubernialniego głośna in 
minus licytacja, na dostawę przez czas od dnia 
19 W rześnia ( l  Października) 1863 r. po dzień 
ostatni W rześnia 1864 r . żywności dla aresztan- 
tów więzień w Płocku i Pułtusku.

Praetium  do licytacji ustanowione je s t po kop. 
sr. 5. dziennie za żywienie każdej osoby, i od tej 
ceny rozpocznie się in minus głośna licytacja dla 
każdego więzienia oddzielnie.

Każdy przystępujący do licytacji, obowiązany 
jes t złożyć w Kasie Gubernialnej na vadium do 
entrepryzy więzienia Płockiego rs. 500, a do P u ł­
tuskiego rs. 450, w gotowiźuie lub papierach kurs 
w kraju  mających.

Szczegółowe warunki w W ydziale Policyjno- 
Wojakowym Rządu Gubernialnego wyłączywszy 
święta każdego dnia przejrzane być mogą.

Chociaż na dostawę powyższą odbywać się ma 
głośna licytacja, dla dogodności jednak ochotników 
na prowincji zam ieszkałych, wolno im jes t n ad ­
syłać pocztą frankowane pod adresem G uberna­
tora Cywilnego opieczętowane deklaracje, ozna­
czone na kopercie do którego mianowicie więzie­
nia służą, z dołączeniem kwitów kasowych na zło­
żonej vadium, według poniższego wzoru sporzą­
dzić się winne.

W zór do deklaracji.
N a skutek ogłoszenia Rządu Gubernialnego 

Płockiego w dniu 27 Czerwca (9 Lipca) 1863 r. 
N. 26773, w Dzienniku Gubernialnem i w D zien­
niku Powszechnym zamieszczonego, podaję ni­
n iejszą deklarację, iż obowiązuję się wziąść do 
staw ę żywności dla aresztantów  do więzień, lub 
więzienia w N. za wynadgrodzenie jednodziennej 
porcji każdego aresztanta po kop. sr. N. (w yra­
źniej N . , poddając się wszelkim obowiązkom i 
zastrzeżeniom warunkam i licytacyjnemi objętym.

K w it Kasy N. na złożone vadium rs. N. do łą­
czam, które wrazie nieutrzym ania się przy licy 
tac ji sam z powyższej Kasy odbiorę.

S tale mieszkam w N. pisałem w N. dnia N. 
mca &. roku N.

(podpisać imię i nazwisko)
Płock d. 27 Czerwca (9 L ipca) 1863 r . 

Gubernator Cywilny, Dziewanowski.
Naczelnik Kancelarji, Słupecki.

(N. D . 3299) N acze ln ik  Pow iatu  
W arszaw skiego .

W  skutek resk ry p tu  R ządu G ubern ialnego  
W arszaw skiego z daty  5 (1 7 ) C zerw ca r .b .  N, 
20236j5 l81  podaję do powszechnej wiadom ości, 
że w dniu 2 (14) S ierpnia r . b. o godzinie 12 
w południu w biórze moim, odbyw ać się będzie, 
in minus licytacja, przez sk ładan ie  op ieczęto­
w anych dek laracji, na entrepryzę repe racji K o­
ścioła-, tudzież osz tachetow ania cm en ta rza  p ro - 
cesjonalnego w m. Górze, od sum y anszlago- 
wej rs.1823 kop. 7 0 */2. P re tendenci zatem  m a­
jący  chęć podjęcia się te j en trepryzy  zeclrcą w 
m iejscu i czasie wyżej oznaczonym  złożyć de­
klaracje  do rąk  Naczelnika P ow ia tu , opięczęto- 
w ane p od ług  w zoru niżej zam ieszczonego, na 
papierze stem plow ym  cenę kop ' ł x/-i czysto  w y­
raźnie i bez sk roban ia  napisane, z dołączeniem  
do nich dow odu B anku Polsk iego  na  złożone 
vadium  w ilości rs. 182 kop . 37, plan i ansz łag  
o*az w arunki licy tacyjne każdego czasu  wyją* 
wsz) św ią t i niedzieli przejżknc* być m ogą w 
biurzu Pow iatu  w godzinach b iórow ych.

W arszawa dnia 2 ( 1 4 )  L ipca 1863 r. 
R adca Dworu, M arjewski.

W zór do dek larac ji.
W skutek ogłoszenia Naczelnika Pow iatu  

W arszaw skiego z d a ty  2 (14) L ipca  r. b. N . 
14150 dek laru ję  się niniejszem  dopełn ić  e n tre ­
pryzę reperacji Kościoła, tudzież osztacheto* 
w unie cm entarza  procesjonalncgo, w mieście 
Górze za sumę rs. N w yraźniej N. u to podług 
p lanu i an s /la g u , przez Rząd G ubernialny  W ar­
szaw sk i zatw ierdzonego, poddając się w szel­
kim zastrzeżeniom  w w arunkach  licytacyjnych 
zam ieszczonym . Dowód Banku Polskiego, na 
złożone vadium  w ilości rs. 182 kop. 37 za łą ­
czam , k tóre w razie nie utrzym ania się przy li­
cytacji, sam odbiorę, lub o nadesłanie na  mój 
koszt do N. upraszam .

S tałe  moje zam ieszkanie jest w N. p isa łem  w 
N. dn ia  N m iesiąca N. r 1863.

(podpisać imie i nazwisko)

(N . D. 3300) N acze ln ik  Powiatu  
W arszaw skiego .

W  sku tek  R eskryptu  Rządu G ubern ialnego  
W arscaw skiego z daty  18 (30) M aja r. b. Nr. 
38421j9646 podaję do powszechnej w iadom o­
ści że w dniu 1 (13) S ierpnia r .  b. o godzinie 
12 w południe w biurze moim odbyw ać się bę­
dzie in  m inus h cy tac ia  przez sk ładan ie  opie­
czętow anych dek larac ji na en trepryzę reperaoj1 
Kościoła i w ystaw ienie kruchty  w© wsi W awrzy- 
szewie od sum y anszlagow ej rs. 1597 kop- 63 
pretendenci zatem  m ający chęć podjęcia się 
tej en trep ryzy  zechcą w miejscu i czasie w y­
żej oznaczonym  złożyć do rąk  N aczelnika P o ­
wiatu dek la rac je  opieczętow ane podług wzoru 
niżej zam ieszczonego na papierze stemplowym  
c ny kop. 7 l j2  czysto w yraźnie i bez sk ro b a­
nia napisane, z dołączeniem  do n ich  dowodu 
B banku  P olskiego na z* ożone vadium  w ilo ­
ści rs. 159 kop 72. P lan  i anszlag  o raz w arun­
ki licytacyjne każdego czasu wyjąwszy św ią t 
i n iedzieli prze jrzane  być mogą w biurze P ° - 
w iatu w  godzinach b iu row ych .

W arszaw a dnia 1 (13) L ipca 1863 r.
R adca  Dworu, M arjew ski.
W zór do deklaracji,

W  sk u tek  ogłoszenia N aczelnika P o w i a t u  

W arszaw skiego z d n ia  1 (13) L ip ca  r. b. N r. 
13429 dek laru ję  się niniejszym dopełn ić  entre­
pryzę reperacji Kościoła i w ystaw ienia kruchty  
we wsi W aw rzyszew ie z a  sumę rs. N. w yraź­
niej N a  to pod ług  p lanu  i anszlagu przez 
m isję Rządową W yznań R elig jinyeh i Oświece- 
u ia  P ublicznego zatw ierdzonego poddając s,§ 
wszelkim  zastrzeżeniom  w w arunkach licytu- 
cyjpych zamieszczonym kw it Banku' Polskiego 
na  złożone vadium  w kw ocie rs. 159 kop* ^  
załączam  które w razie ńieutrzym ania. się p 
licy tacji satai odb io rę  lub o odesłanie na  naój 
koszt do N upraszam , S tałe  moje zam ieszkanie 
je s t  w N pisałem  w N dn ia  N miesiąca N roku 
1863.

(podpisać imie i nazw isko)

(N. D. 3467) N a cze ln ik  P ow iatu  
K a lw a ry jskieg o

Gdy w pierszym  term in ie licytacja na e n tre ­
pryzę reperacji plebanii w P o jew oniu , dla b rak u  
konkurentów  do s k u tk u  nie doszła ,p rze to  podaje 
do wiadom ości, iż drugi term in do odbycia l i ­
c y ta c j i  na tęż e n t r e p r y z ę  k tórej koszt w y n ° s * 
rs. 2668 kop. 67%  na dzief} 7 (19) S ierpnia 
b. r. w biurze P o w ia tu  do godziny 6 /  południa 
oznacza się , w którym  m ający chęć podjęcia 
się onej zgłosić się zechce, gilzie po dopełn ie­
niu w arunków  zastrzeżonych niem z dnia 3 (1 5 )  
M aja .b. r . N. 5871 umieszczonem w N. l i 6 
121, 126, n in ie jszego  D z ie n n i k a ,  do licytacj i 
przy puszczouym będzie.

Kalwairja d n ia  6 (18) L i p c a  1863 r.
B oguski.

4"

(N . D . 3301) M agistra t M iasta  
G ubernialnego P łocka.

Z powodu, że w term inie na dzień dzisiejszy 
przez wydane pod dniem 1 (13) Czerwca r. b. 
N. 5014 obwieszczenia, żaden z pretendentów ded 
klaracji do zadzierżawienia dochodu Kasy m. P ło ­
cka Kopytkowego na lata 1864, 1865 i 1866 o 
sumy rs. 3662 kop. 70 in plus rocznie nie złozył, 
zatem do wydzierżawienia tego dochodu od po­
wyższej sumy przeznaczając na dzień l (13) S ier­
pnia r. b. powtórny termin do licytacji przez skła­
danie sekretnych opieczętowanych deklaracji, za­
wiadamia interesowane osoby, że deklaracje p rzyj­
mowane będą tylko do godziny J2 w południe 
w dniu powyższym na licytacją oznaczonym, k tó ­
re to deklaracje mogą być albo pocztą, franco na­
desłane lub osobiście składane do rąk  Prezydenta, 
winny być bez poprawek, skrobań, na stemplu ce­
na kop. 7 */i zapieczętowane lakiem, i napisane 
podług niżej do mieszczonego wzoru, z dołącza- 
kiern kwitu kasy Powiatowej Gubernialnej, Banku 
Polskiego, lub Kasy miejskiej miasta Płocka, na 
złożone vadium rs. 366 wynoszące. Y adianie* 
utrzymującym się przy licytacji, zaraz zwrócone 
zostaną, a utrzymującego się na kaucją zatrzyma* 
ne będzie Wydzierżawienie pomienionego docho­
du nastąpi wedle dotychczasowej taryfy i w arun­
ków, z zastrzeżeniem, że gdyby w ciągu trw a ją ­
cej dzierżawy, nowa regulacja tego dochodu po­
zostawioną była, dzierżawca obowiązany jest 
z dniem każdego kończącego się roku za poprze­
dnim półrocznym wypowiedzeniem ustąpić /  dzier­
żawy bez żadnej do kogo bądź z tego tytułu pre­
tensji. W arunki licytacyjne w każdym czasie, 
wyjąwszy dni świąteczne i galowe w biurze tu te j­
szego M agistratu przejrzane być mogą.

Płock d. 3 ^15) Lipca 1863 roku.
P rezydent, Bo glewski.
Wzór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia M agistratu m iasta Guber­
nialnego Płocka z d. 3 (15) Lipca r. b. 6343, 
składam deklarację, k tórą  obowiązuję się wziąść 
w dzierżawę dochód kopytkowego w m. Płocku 
na lata 1864, 1865 i 1866 za sumę rs. (tu  w ypi­
sać sumę liczbami i literami) rocznie poddając się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w warun­
kach licytacyjnych objętym.

Kwit kasy N. ze złożonego vadium w kwocie 
rs. 366 dołączam, które wrazie nieutrzym ania się 
albo sam odbiorę, lub o nadesłanie mi na mój 
koszt do N. upraszam. Stałe moje zamieszkanie 
jes t w N. pisałem w N . dnia miesiąca
roku 1863.

(tu podpisać imie i nazwisko).

ZAPOZW Y ED Y K TA LN E.

(N. D . 3459) Ekonom  T eodor P o teck i u 
podpisanego sądu wniósł o uznanie za um arłe­
go brata sw ego M ichała P o teck iego , syna k u 2 
pca dawniej tu  zam ieszkałego, M ichała P e te c ­
kiego. urodonego dnia 10 S tyczn ia  r 17 87, 
k tóry w r. 1828 czy 1829, u d a jąc  się podobno 
do K alisza Gniezno o p u śc ił, a  którego m ajątek  
tworzy część pretensji zdhypotekow uuej na  do­
brach  Lednogórskich , wynoszące 192 ta l. 22 
sgr. 6 fenig.

W zywamy więc tegoż M ichcła Poteckiego 
niem niej sukcesorów  jego i spadkobierców , aże­
by się zgłosili do nas najpóźn iej w term inie 
Iią dzień 18 Maja 1864 r. o godzinie 11 przed 
południem , przed asesorem sądow ym  M arskim  
wyznaczonym . Niezgłasz ,jący się bowiem  w yro- 
kiem  zostaną  uznan i za n ieżyjących już, a m a­
ją te k  wyżej wym ieniony przysądzony zostanie 
najbliższym  w ylegitym ow anym  ich sukcesorom .

G niezno dnia 4 L ipca 1863 r.
Królewski S ąd  Pow iatow y W ydziału Igo

(N. D . 3180) S ą d  P olicji P o p ra w cze j  
Powiatu W arszaw skiego  W yd zia łu  II.
Zapozywa Mateusza Poborcz, z pracy rąk 

utrzymującego się, w gminie Dembowa Góra 
ostatnio mieszkającego, a obecnie z pobytu nie­
wiadomego, ażeby w przeciągu doi 2 0 tu  przybył 
do Bądu tutejszego, dla wysłuchania wyroku w 
sprawie w łasnej zapadłego, gdyż po upływie wyż 
oznaczonego term inu, podług prawa postąpionem 
zostanie1

W arszaw a d. 9 Lipca 1863 r.
{Sędzia Prezydujący,

Komorowski, w zast.

(N. D. 3182) S ą d  Policji P op ra w cze j 
P ow iatu W arszaw skiego  W yd zia łu  I.

Zapozywa W eronikę A dam ską, la t  30 liczącą, 
katoliczkę urodzoną w W arszaw ie z ojca Józefa 
matki M arjanny, małż. Adamskich, ostatnio pod 
Nr. 68, w służbie pozostającą, z obecnego poby­
tu niewiadomą, ażeby najdalej za dni 30 od daty 
niniejszego ogłoszeuia w Sądzie tutejszym , celem 
wysłuchania wyroku w sprawie własnej wydane­
go stawiła się.

W arszawa d. 15 (27) Czerwca 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Popławski.

( N .D .3400) S ą d  Policji P roste j O kręgu  
i  M iasta W arszaw y W ydzia łu  III.

W d n iu 3 P aździern ika  r .  z. ń a  ulicy Szpi 
ta lne j znaleziony został pak ie t, jedw abnym  
sznureczkiem  przew iązany  pięciom a piecząt­
kam i i m arką pocztow ą opatrzony na  którym 
z przyczyny z niszczenia przez znalazcę k o ­
perty adres niewiadomy, w ykryto  ty lko  że pa 
k ie t ten m iał być zaadresow any pod N. 1550 
czyli też , 1350 w W arszaw ie. W zywa każdego 
k tóby jakąko lw iek  wiadomość co do w łasności 
tego pak ie tu  m iał, aby takow ą w ciągu jed n e­
go miesiąca Sądowi lub najbliższej w ładzy 
policyjnej udzielił.

W arszaw a dnia 9 (21) L ipca 186 5 r.
Podsępek D ziaszkow ski.

(N .D . 3162) S ą d  Policji P ro ste j 
O kręgu C zerskiego.

Zapozyw a Ł ukasza Kołodziejczyka, la t 4 7 , 
liczącego, ka to lika , wdowca, w yrobnika o s ta t­
nio w wsi Budziszynie O gu tutejszym  zam ie­
szkałego aby do posłuchania w yroku Sąd u  tu ­
tejszego z dnia 25 M aja (6 C zerw ca) r b. w 
Sprawie w łasnej wydanego w Sądz«e tutejszym  
stawił się lub swe zam ieszkanie w skazał, po 
upływ ie bowiem bez sku tku  dni 30 w edług 
p raw a  w yrzeczonem  będzie.

Grójec d. 21 Czerwca (3 L ipca) 1863 r 

P odsędek , Michniewski.
Podpisarz w z. D obrow olski.

(N. D 3199) S ą d  Policji P ro sie j 
O kręgu Lubartow skiego .

W  d. 7 Czerwcu r .b .  przechodząca partja  P o ­
w stańców , przy trakcie z L ubartow a do K ocku 
prow adzącym , za wsią wolą Shrornow ską w 
blikości Kocka, pow iesiła w łośc ian ina n iew ia­
domego im ienia nazw isku i pochodzeniu, któ 
rego rysopis je s t następu jący : włościanin ten 
m iał około lat 36, budowy c ia ła  szczupłej, tu ­
szy m iernej, włosów na głowie d ług ich  cjein 
nych tw arzy  pociągłej śuiadej, oczu siw ych, 
nosa miernego, końezystego, ubrany był w ko 
szulę i spodnie p łó tna zgrzebnego, w buty p a ­
sowe przechodzone i czapkę chłopską z baran­
kiem czarnym ; wzywa przeto osoby ktoreby 
m ogły udzielić wiadomość o nazw isku i pocho­
dzeniu rzeczonego w łościanina, aby takowej S ą­
dowi tutejszem u udzieliły, w celu  sp isaniu  A k tu  
zejścia.

L ubartów  d. 18 (30) Czerwca 1803 r.

Podsędek,
Asesor K olegialny , Szaniaw ski.

(N . D. 3 183) S ą d  P opraw czy  
W ydzia łu  K aliskiego .

Zapozywa Wilhelma Ster, ostatnio ja k o F itz -  
m ajster, przy hucie szkła, w gminie P iekary  
przebywającego, obecnie z pobytu niewiadomego, 
aby najdalej w ciągu dni 30tu w Sądzie P opraw ­
czym w sprawie własnej stawił się, w przeciwnym 
razie stosownie do prawa postąpionem będzie.

Tyniec d. 16(28) Czerwca 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Ruprecht.

(N. D. 3202) S ą d  Po licij P ro ste j  
O kręgu Łosic k i  ego.

W dniu 24 C zerw ca r. b. ^podczas jarm arku  
w Łosicach kilku n ieznanych ludzi, ppw iesiło 
na  drzewach pod m iastem  przy  trakcie  s ied lec­
kim trzy osoby z m iastu Ł osic: W incente­
go K oźm ińskiego,’ Ja n a  L ipińskiego, i Joannę 
Maślewicz, ponieważ sprawcy czynu tego ani 
ujęci ani do tąd  są zn am , wzywa więc każdego 
ktoby otem  m iał jakąko lw iek  wiadomość, aby 
takow ą ja k  najspieszniej {Sądowi naszemu udzie­
lić  nieoinieszkał.

Ł osice dn ia  14 (26) Czerwca 1863 r.

Podsędek, Bandkiewicz,

(N. D. 3078) S ą d  Policji Popraw cze  
W ydzia łu  P łockiego.

W ójt G m iny Somszewo ruportepi dnia 
19 K w ie tn ia  (1 M aja) r. b. N r. 232 doniósł S ą ­
dow i: że gdy w sw ej G m inie ujętego dn ia  po- 
przudniego na w łóczęgostw ie żo łn ierza M urora- 
skiego piechotnego J .  C. K. Mości W acław a 
K onstan tynow ie/a  P u łk u  G a w ry ła  Nikiforowa 
p rzyaresztow ał i J . W . K om endantow i |V1. P ło ­
c k a  pod strażą  odstaw ić nakaza ł, w drodze p o ­
m iędzy w sią Proboszczow icam i a Dzierżuno- 
wem, ów żołnież na trakcie przez trzech  uzbro­
jonych, a nieznanych ludzi, został w arto w n i­
kom juk ciż za pow fótem  ośw iadczyli, odbity, 
i powieszony nu balu  u m ostu, gdy zaś w y p ro ­
wadzone śledztwo w innych zam ordow ania ow e­
go żo łn ierza zkąd pochodzą nie w ykryło. D la 
tego w zyw a każdego, k toby o ich nazw iskach 
oraz m iejscu zam ieszkania wiadomość posiadał

iżby Sądowi tutejszem u lub najbliższem u udzie­
lić zechciał.

P ło ck  d. 11 (23) Czerw ca 1863 r. 
Sędzia P rezydujący, Łom picki.

(N. 1) 3159) S ą d  P o lic ji Popraw czej 
W ydzia łu  Łęzyckiego .

W dniu 13 K w ietnia r. b. w stawie w  mieścił 
L odzi, znaleziono zw łoki mężczyzny oiicło 3{ 
la t mieć mogącego, w kam izelkę sukienną c ie ­
mno granatow ą, ha lsztuk  na szyi czarny suk ien ­
ny kroju żołnierskiego spodnie g rube  'sukienne 
czarne bez w ypustek , gacie n .uikinow e w pask; 
niebieskie i koszulę perkalow ą w kw iaty  f.oleto- 
we ubranego praw dopodobnie przed utop eniem 
zadaszonego; wzywa przeto każdego, k toby 
m iał bliższą wiadom ość o im ien iu  i nazw isku 
tego m ężczyzny ja k  i sam ych spraw cach, aby 
Sąd tutejszy niezwłocznie zaw iadom ił.

Ł ęczyca d. 8 L ipca 186-2 r.
Sędzia Prezydujący W ójcicki.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D. 3 184) S y d  P o p r a w c z y  
W ydzia łu  K aliskiego.

Wzywa wszelkie władze nad bezpieczeństwem 
w kraju czuwające, aby na Jana Sulimierskiego, 
dziedzica dóbr Pudłowa i Pudłówka, w Okre<rU 
Szadkowakmi położonych; wzrostu średniego, U - 
szy dobrej, włosów i wąsów ciemno-blond, tw a­
rzy okrągłej czerwonawej, oczu niebieskich, 
wzroku niepewnego, nosa miernego, jako o us iło­
wane otrucie swej żony obwinionego, baczna 
uwagę zwracały i w razie ujęcia Sądowi tu te j­
szemu pod ścisłą strażą  odstawiły.

Tyniec d .  2 Lipca 1 8 6 3  r 
Sędzia Prezydujący, Ruprecht.

N. D. 3141) S y d  P olicji P opraw czej 
W yd zia łu  P iotrkow skiego  

W zywa wszelkie władzo nad porząd 
1 bezpieczeństw em  w k ra ju  czuw ające iżb 
M ateusza K uzika i J a n a  C harbickiego’ wv 
ników , o rozbój obw inionych, oraz na  A nt 
j a  C u k ra  v M ajew skiego, również w yrobi 
o odbicie aresz tan ta  silnie poszlakow ar 
w szystkich trzech przed wymiarem spraw i 
wości ukryw ających się, baczną uw agę zw r 
ły , pilnie śledziły, a w razie ujęcia Sądowi 
tetejszem u transportem  dostaw ić rozporzą, 
Rysopisy poszukiw anych są następujące: M 
usz k u z ik  m ieszkaniec sta ły  Gm iny Wisk 
m a lat około 24 w zrostu dobrego, włosów 
mnych, tw arzy okrągło ściągłej, oczu piwu 
uosa i ust m iernych, brody o k rąg łe j, zna 
szczególnych żadnych.

Ja n  C harbicki m ieszkaniec m iasta Rzg 
ma la t 21, włosów blond, twarzy ściągłej 
m iernych, nosa pociągłego, brody ok rąg łc j 
tw arzy  ma m nóstwo zriakó%v po ospie.

Andrzej C ukier v M ajewski, m ieszkaniec i 
sta Rzgowa, ma la t 22, wzrostu m iernego, 
sów blond, tw arzy ok rąg ło  ściąg łej pieg. 
tej, oczu nibiiieskfćh nosa m iernego, uzt n 
nych, brody okrągłej.

P io trków  d. 6 Lipca 1863 r.
A s s e s o r  K olegialny , Chrnieleński

(N. D. 3143) S ą d  Policji P opraw czej 
W ydzia łu  W łocław skiego.

Wzywa w szelkie w ładze tak cywilne jako 
i wojskowe nad porządkiem  i bezpieczeństw em  
w k ra ju  czuwające, aby M ichała Brzostow icza 
V. G ajew skiego stale we wsi W ólce Gm inie S łu ­
żewo Puw iecie W łocław skim  zam ieszkałego, 
z w yrobku  utrzym ującego się za kradzież u k a­
ranego i pi zed .wymiarem spraw iedliw ości u k ry ­
w ającego się, ściśle śledziły , a  w razie u jęcia  
Sądowi tutejszem u lub najbliższem u tra n sp o r­
tem  dostaw ić zarządziły .

Rysopis Brzostowicza v. Gajew skiego ma 
la t 35, re lig ii K atolickiej, w zrostu dobrego, 
włosów ciem nych, tw arzy  okrąg łe j, nieco ospo­
w atej, oczu szarych, nosa i u st m iernych, b ro ­
dy ok rąg łe j.

B rześć K u ja w s k i  d. 4 Lipca  1863 r.
Sędzia ^ rezydujący , Iładca D w oru, 

T ryniszew ski,

D O N IESIEN IA  PRY W A TN E.

(N. I). 3480) Podaje do powszechnej w iado­
mości: iż b ilet Lom bardow y w ydany, za Nrem 
37,612 przypadkow o' zag inął.

W zyw a się więc posiadaczu, iżby najpóznie- 
w 6 tygodni od d. 11 S ierpn ia  r. 1863, to jes t 
od daty  osta tn iego ogłoszę, ia  zgłosi! się i p ra ­
wo posiadan ia  ouegoż w D yrekcji L om bard u udo- 
w odnił, gdyż w przeciw nym  razie dup likat b i­
letu w ydanym  zostanie Osobie, której npzwi-
s k o  z ap i sa n e 'w  K s ięg a c h  D y re k c j i  ( j )

w D rukarni J . Jaw orsk iego.— Za pozw oleniem  C enzury.


